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wszystkie Punkta 
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<»KirrKi
?0 NAJTAŃSZYCH CENACH

i na najlepszych 
PAROWCACH 

dostać można w ofisie 
“GAZETY POL. KATOLICKIEJ

606 KTolale Street. CŁilcago. m
Jednoczesne sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną

“jak iz podróżny opłacip może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

_ Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Ksigstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlązka i Galicy! aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań 
szych cenach.

Dzieci d<> lat dziesięciu płaca poło wg cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca sig nic. 
Zgłaszając Hę po kartg okrętowa, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście nag) a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

ciszcie
3aiv barzynski,

B. 12® ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

N. C. BARTHOLDY
484 Milwaukee Avenue, 

of West Chicago Avenue.

.Mam zaszczyt zwrócić Szanownej 
Polskiej Publiczności uwagę na 
mój wspaniały 
HM 

PIECÓW 
ŁELAZWYCH I GaBWEWCH 
najrozmaitszego rodzaju podług 
najnowszej konstrukcyi. Także 
na mój wielki zapas

W SM, 

cynowych naczyn kuchennych i
Przyrządów mecliaiiicznycli 

etc.
Pochlubić się mogę posiadaniem 

■najlepszy eh towarów, które sprze- 
daj^ po takiej cenie, po jakiej 
sprzedają we wszystkich składach 
w mieście. To też spodziewam 
się, że każdy kupujący będzie za­
dowolony z towaru, którego nie 
przepłacił.

Dziękuję za dotychczasową pa­
mięć i polecam się na przyszłość.

O. Bar tłioldy
4Su Milwaukee Avenue, 

w bliskości Chicago Avenue.

Attorney and Connsellor at Ław, 

Notaryusz Publiczny
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny ofisoTre:
1 do 4 po południu w Police Coubt 

Cor. Madison & Union strs.
0<* 6 8we^ rezydencyi — 

Milwaukee Ave. róg Carpenter.

albo; W. SMULSKI,
$06 Noble str.

CHICAGO, 111.

CAROLŁ’8 DRY GflODS
---------- A IND —--------

Carpet House
409 Milwaukee Aveuue, 

cor. Chicago Ave.

Nowy

IOW TOWARÓW.
DO UBRANIA. Elegancki wybór materyi na 

suknie, składający sig z czarnych i kolorowych 
Kaszemirów, ładnego sukna w kratki, jedwabiu 
itp. po cenach rozmaitych, od 8c. do $l.oo yard.

PŁASZCZE i DOLMANY. Wielki zapas 
płaszczów i dolmanów rozmaitego gatunku, po 

; cenie od $3.oo do $30 oo.
Także wielki wybór płaszczów dla dziewcząt 

i dzieci, oraz gotowego ubrania.
SZALE. Nowy zapas podwójnych Broche — 

szali od $10.oo najwyżej, czarne Kaszeinirowe 
szale od $1.50 i wełniane szale od $l.oo najwyżej.

Flanele, Waterproofs & Cassemeres po pizy- 
stgpniejszej cenie, amżeli dawniej.

Wielki Zapas koszul dla mężczyzn, gaci weł 
niałych kaftaników, szkarpetek, szelek i krawa­
tek po bardzo przystgpnej cenie.

Nowy zrpas Karpetów i rzeczy olejnych bar­
dzo tanio.

Wszystkie towary sprzedajemy po stałej cenie.

Mówimy po Polsku.
FARMY! FARMY!
w Neorasce!

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­
ki jeszcze czas,'najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj sig zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington & Missouri Riyer w St Pat 
Howard Co., Nebraska.

L. B. 1€5.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSK1, 
St. Paul, Howard County, Nebraska.

BEll EST1T5 ASBMT
JOHN BARZYNSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman i Gree 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St. Paul, Nebraska

L. B. 125.

Staraniem W. Ojca Leopolda Moczy- 
S§by C. R. wyszedł i jest do nabycia 
w biurze Gazety Katolickiej

= K A TE CD I Z 31 =
<a początkujących dzieci, 

przeznaczony szczególnie dla takich dzie­
ci, które nie mogąc uczęszczać do szkoły 
katolickiej, naukę religli w domu rodzi- 
cow pobierać muszą.

Katechizm ten polecamy naSzym far. 
merom polskim którzy mieszka4 zdala 
od koscióła i szkoły katolickiej i którzy 
nad wychowaniem religijnem swoich 
dzieci sami czuwać i pracować muszą

Cena jednego egzpl. w oprawie 15 c. 
Odbierającym w większej ilości opuszcza 
się odpowiedni rabat.

Adresujcie po katechizm do:
Gazety Katolickiej

606 Noble str, Chicago.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEYENTH YEAR.
It has a larger circUlation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETI 
—AT—

606 NOBLE STREET,
ClBicago, Illinois.

RATES OF ADYERTiSING: 
One linę once.....................    c. 50.
One inch once............................   $ 2.00.
Ten lines one month........................... $ 5.00.

Afterwatds at half price.
One inch one year.............................$20.00.

TMIQ PAPPR may be found on file at Geo. P. Rowell IHIu rMrtn &C0’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St.—where advertising contracts maylje madę 
For it IN NEW YORK. J

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
: uthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at ‘Chicago, fil., as 
second class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że pojska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

Greek BAy, Wts. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazeto KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LiCKą, -wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

Kronika Kościelna.

Rzym. Na prośby kilku Biskupów 
europejskich polecił Ojciec św. Leon 
XIII, aby św. Penitencyarya wydała de­
kret przedłużający dla krajów europej­
skich czas trwania Jubileuszu aż do dnia 
8 grudnia, t. j. do uroczystości Narodze­
nia Najśw. Panny Paryi włącznie. Św. 
Penitencyarya upoważniła pismem z dnia 
7 września wszystkich Biskupów europej­
skich do przedłużenia rzeczonego Jubile­
uszu aż do dnia 8 grudnia, do którego to 
czasu Encyklika “Militans Jesu Christi 
Ecclesia.” zatrzymuje moc obowięzującą 
i dla Europy.

Konsystorz papiezki, który się miał od­
być we wrześniu, odłożony został na gru­
dzień. Ojciec św. zamierza oczekiwać 
rezultatu rokowań z dworami berlińskim 
i petersburgskim, aby na onym przy­
szłym konsystorzu módz prekonizować 
Biskupów na osierocone stolice biskupie 
w granicach królestwa pruskiego i cesar­
stwa rosyjskiego. Według tej wiadomo­
ści, spodziewa się Ojciec św. iż rokowa- 
nU z dworem berlińskim i petersburg­

skim około połowy grudnia doprowadzą 
do jakichkolwiek pomyślnych rezultatów.

Polska. W powiecie wschowskim 
walka kulturna nie ustaje ani na chwilę. 
Niedawno temu ścigał komisarz obwodo­
wy jakiegoś młodego księdza, który w 
M. Krzycku miał mieć kazanie. W tych 
dniach zawezwał znowu burmistrz w 
Święcichowie na przesłuchy księdza Hein- 
zego, który podobno wbrew ustawom 
majowym słuchał spowiedzi i miewał ka­
zania. Sprawa ta tern więcej zwraca na 
siebie uwagę, że wezwano na świadka 
księdza Gładysza z Leszna. Jest to pier­
wszy przypadek w walce kulturnej, że 
ksiądz katolicki ma świadczyć przeciw 
swemu konfratrowi.

Nowy wspaniały kościół w Falkowi- 
cach na Szlązku poświęcony został 5 zm. 
przez dziekana X. Kuscha z Wielkiego 
Dobrznia, z wielką uroczystością w przy­
tomności wielu kapłanów i zastępców 
rządu. Piękne kazanie powiedział X. 
Kuscb, niemieckie zaś prób, miejscowy X. 
Kempski, który wielkie ma zasługi przy 
wybudowaniu tego nowego kościoła, na 
miejscu starego małego, w którym liczna 
paraiia nie mogła się pomieścić. . Ludzi 
nader wiele przybyło.

Ks. Buechs, który bez posłannictwa 
kościelnego przyjął probostwo w Rudnie 
na Górnym Szlązku, ogłasza w pismach 
publicznych, iż żałuje swego kroku i 
przeprasza tak swego Biskupa i konfra- 
trów, jak i parafian rudnickich za zgor­
szenie, jakie dał przez swój postępek. Od­
wołanie to datowane jest z Glatzu 17 zm.

Naczelny prezes Prus Zachodnich pre­
zentował: X. prób. Marcina Meieta z 
Chmielna na probośtwo w Bobowue, X. 
prób. Teofila Borzyszkowskiego z Przy- 
sierska na probostwo w Lidzbarku, X. 
prób. Augustyna Komischkiego z Topól- 
na na probostwo w Kruszynach, X. prób. 
Jana Welnitza z Eikfiru na probostwo w 
Przechlewie, X. wik. Bigalkiego z Piase­
czna na probostwo w Lipinkach i X. To­
masza Raschkiego z Lidzbarka na probo­
stwo w Topólnie. Niestety znowu wielka, 
bo przeszło 4000 dusz licząca parafia zosta­
ła osierocona. W Gdańsku w domu cho­
rych Najśw. Maryi Panny dnia 14 zm. 
umarł na chorobę płucową, kilkakrotnie 
opatrzony sakramentami świętemi X. 
Augustyn Folleher, proboszcz w Prągo- 
wie, w 56 roku życia a 80 roku kapłań­
stwa. Ponieważ śmierć nastąpiła w nie­
parzystym miesiącu, prawo prezentacyi 
przysługuje naczelnemu prezesowi; jest 
przeto nadzieją, że to probostwo wkrótce 
obsadzonem zostanie.

W dniu 9 września zaopatrzona św. 
Sakramentami, zmarła w Krakowie Sio­
stra Marya Antonina Hryniewicz, ze 
Zgromadzenia panien Felicyanek, do nie­
dawna przełożona zakładu sierót św. He­
leny we Lwowie, urodzona 1841, wstąpi­
ła do zakonu 1875 roku. Przez śmierć 
Siostry Antoniny, zakonnicy oddanej ca­
łą duszą swemu powołaniu i zdolnej nau­
czycielki, Zgromadzenie panien Felicya­
nek ponosi dotkliwą stratę.

Ameryka. W przyszłą niedzielę bę­
dzie zbierana w wszystkich kościołach 
New-Yorskich kolekta na Ojca św., któ­
rą ogłosił koadjutor New-Yorski, Mgr. 
Quinn.

KORKSF O IN DE INC YA 
“Gazety Katolickiej’’,

Rzym, Igo Października, 1881.
Roboty dla przygotowania kaplicy, w 

której ma się odbyć kanonizacya ŚŚ. 
Labre, de Rossi i paru innych w dzień 
Niepokalanego Poczęcia, już się rozpo­
częły. Przeznaczono na to salę znajdu­
jącą się nad wielką przedsienią św. 
Piotra. Zarządza robotami znany archi­
tekt Watykanu p. Fontana, większa zaś 
lub mniejsza okazałość w upiększeniu 
sali zależeć będzie od funduszów, jakie 
się na ten cel zbiorą, gdyż do dziś dnia 
składki jeszcze nie skończone.

Komisya złożona z kilku kardynałów 
i prałatów, należących do kongregasyi 
rytów, wybrana przez Papieża, ma zająć 
się ułożeniem całego ceremoniału, który 
z powodu warunków, w jakich obecnie 
papieztwo zostaje, naturalnie, że da­

wnym trybem iść nie może.
Każdego roku przy końcu lata, dzien­

niki są przepełnione mającemi jakoby 
nastąpić zmianami u dworu papiezkiego. 
Zmiany niektóre z pewnością zatwier­
dzone zostaną, gdyż np. jest prawie 
rzeczą niewątpliwą, że mgr. Laurengi 
audytor Ojca św., mający zostać kardy­
nałem w przyszłym konsystorzu, zostawi 
swe stanowisko monsignorowi Boecali, 
szczycącemu się szczególnemi względami 
Leona XIII. Brat stryjeczny kardynała 
sekretarza stanu, arcybiskup Jacobini, 
ma zmienić obecnego vice-gerenta, bi­
skupa Lenti. Stanowisko vicegerenta 
jest nader ważnem, oprócz innych li­
cznych zatrudnień, odpowiada ono po­
łożeniu ministra oświecenia, cały zatem 
kierunek szkół katolickich do niego na­
leży, jeśli zaś rozważymy, z jaką szcze­
gólną pieczołowitością Ojciec św. wy­
chowaniem młodzieży się zajmuje, wąt­
pić nie można, że mgr. Jacobini w tej 
ważnej gałęzi na jednakowej wysoko­
ści stanie, na jaką sig wzniósł w poli­
tyce kardynał Jacobini.

Ńie wyszukując innych ważnych kwe- 
styi, które jeżeli nie są Msz-jao zupełnie 
rozstrzygnięte, już są na ukończeniu, 
postawmy na pierwszym planie traktaty 
Watykanu z Niemcami. W całej tej 
sprawie, kardynał Jacobini rzadki talent 
dyplomatyczny okazał. Religia katolicka 
w Niemczech coraz większych swobód 
używać zaczyna. Siostry miłosierdzia 
wezwane napowrót, wolno im formować 
nowicyaty; świeży cyrkularz ministra 
spraw wewnętrznych rozkazuje władzom 
miejscowym nie stawiania żadnego o- 
poru publicznym procesyom katolickim. 
Cóż na to powiedzą kraje katolickie, 
gdzie często nawet wijatyk po kryjomu 
noszony bywa.

Kardynał Jacobini nie należy do pa­
trycy atu rzymskiego. Syn obywatela 
miasteczka Gengano, blisko Rzymu po­
łożonego, zdolnościom własnym zawdzię­
cza swe wysokie stanowisko. Ma lat 
około 50, mały, otyły, okrągłej twarzy, 
z żywemi oczami, siwy, nadzwyczaj ru­
chliwy — uprzejmością swą i nader mi- 
łem, naturalnem obejściem sympatyę 
ogólną zyskuje.

Od niejakiego czasu dzienniki miej­
scowe jak i zagraniczne przestały zaj­
mować się wyjazdem Papieża na wyspę 
Maltę, z przeniesieniem tam na czas 
nieograniczony stolicy papiezkiej. O ile 
wyjazd podobny nie ma najmniejszej 
zasady, łatwo się przekonać, wziąwszy 
na uwagę położenie Papieża, pozbawio­
nego wszelkich swobód, lecz panujące­
go nad chrześciaństwem w Watykanie 
i Papieża niby wolnego, w zależności 
od rządu angielskiego. W październi. 
ku ma się odbyć pielgrzymka włoska, 
która jest jakoby kamieniem probier­
czym uczuć Włoch do Ojca świętego. 
Książe Salviati, stojący zazwyczaj na 
czele pielgrzymki włoskiej, był tu przed 
kilku dniami dla porozumienia się, co 
do audyencyi, którą Ojciec św. na 16 
października naznaczył.

W poniedziałek dość liczna była au- 
dyencya, z cudzoziemców po większej 
części złożona. Ojciec św. raz jeszcze 
dał dowód, z jaką serdecznością zajmu­
je się Polakami. Gdy mu pewną ro­
dzinę jenerała na służbie rosyjskiej się 
znajdującego przedstawiono, z wielką 
ciekawością rozpytywać sig zaczął o sto­
sunek katolików z rządem, po kilka razy 
błogosławił jenerała, zalecając mu reli­
gijne wychowanie dzieci.

Zajadłe spory na mityngach demo­
kratycznych, masońskich i anty klery kal- 
nych, już zaczynają spuszczać z tonu, 
gdyż adeptów nowych nie widać, a da­
wni ujadają się między sobą. Otóż pod­
czas konferencyi religijnej w je­
dnym z tak zwanych wolnych kościo­
łów, gdy mówca w cywilnem ubraniu, 
z brodą, zapuścił się w kwestyg obale­
nia papieztwa, ktoś ze słuchaczy głośno 
zawołał: “basta, basta, mów coś nowe­
go”, ztąd oburzenie kaznodziei, wrzaski 
słuchaczy, hałas, bitwa (szczęściem na 
pięści tylko) i rozpędzenie zebrania 
przez policyę. Dzienniki poważniejsze 
rządowe, ogromnie powstają na to wy­

Wiadomości Miejscowe i Krajowe.

W wyborach stanowych w Ohio, gu­
bernator Forster, rep., został powtórnie 
obrany większością 15000 głosów. W cie 
le prawodawczem będzie zasiadać 20 re­
publikańskich i 13 demokratycznych se­
natorów. Republikanie przyznają sobie 
30 do 35 większości w obu izbach.

— Senat w miejsce tymczasowego pre­
zydenta swego T. F. Bayarda z Delaware 
wybrał na regularnego prezydenta sena­
tu i wiceprezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Dawida Dams z Illinois. Bayard 
był więc zaledwie dzień jeden wiceprezy­
dentem.

Davis nie należy do żadnej partyi poli­
tycznej, lecz w głównych kwestyach gło­
sował zawsze z Demokratami; wybrany 
był też senatorem głównie za sprawą de­
mokratów w legislaturze Ulinoiskiej za 
czasu, gdy Piotr Kiołbasea z Chicago był 
członkiem tejże. Demokraci. wr legisla­
turze ówczesnej byli w mniejszości, ale 
republikanie podzielili się na dwie fak- 
cye. Jedni za Loganem a drudzy za 
Farwellem tak równo, iż żadna fakoya nie 
mogła swego kandydata przeprowadzić. 
Właściwie zależało wszystko na p. Kioł- 
bassie, który nie chciał swego głosu od­
dać Loganowi, i przez to sprowadził ów 
dead lock. W skutek kompromisu z de­
mokratami jedna część Farwellistów od­
dała swe głosy Davisowi, który przez to 
zyskał większość nad Loganem i tak po­
średnio za sprawą p. Kiołbassy został se­
natorem a obecnie wiceprezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

— Prezydent Arthur nie przystąpił je­
szcze do zmiany garfieldowskiego gabi­
netu, i czeka z tą sprawą aż po skończeniu 
Yorktownskich uroczystości. Kilka 
mniejszych nominacyi potwierdził senat 
bez opozycyi.

=- Do Cincinnati przybyło czterdziestu

uzdanie sekciarzy, a organ masoneryi— 
“La Lega” najbezecniejsze artykuły, 
tchnące wyziewaniu skrajnego socyali- 
zmu drukuje, za które opłaciwszy karę, 
brnie dalej w tem błocie, i tak widzi­
my z jednej strony bezkorzystne i sła­
be utyskiwania, a z drugiej opozycyą 
bez granic.

Kardynał Borromeo, który tak uprzej­
mie pielgrzymów słowiańskich przyjmo­
wał, mocno chory, doktorowie nie robią 
prawie żadnej nadziei, już mu ostatnie 
pomazanie dano, przed paru dniami 
pewien dziennik wykrzykiwał, że kar­
dynał nie żyje i że ciało w pałacu 
Altieri wystawiono. Tymczasem pole­
pszenie nastąpiło, zabobonni Włosi wi­
dzą w tym znak dobry. — Odwieczny 
przesąd w Rzymie utrzymuje, że skoro 
jeden kardynał umrze, w ślad za nim 
następują dwaj inni.

Śmierć kardynała Borromeusza wielką 
byłaby stratą dla młodzieży szczegól­
niej. Poświęcenie jego w tym wzglę­
dzie było bez granic. Nie wspomnę 
już o tem, że sam nieraz w skromnej 
czarnej sutannie udzielał wykładu kate­
chizmu dzieciom z ludu w kośę&le, lecz 
dom swój trzymał otworem ala mło­
dzieży katolickiej. Nie szczędził nic, 
by im wieczory uprzyjemnić — muzyka, 
dzienniki i przeglądy z całego świata, 
a nawet duża sala bilardowa, urozmai­
cały wieczory kardynała, które tłumnie 
przez młodzież uczęszczane bywały.

Jak widać traktaty z Rosyą trudniej 
idą niż z p. Bismarkiem. Wiemy je­
dnakże z pewnych źródeł, że pp. Butie- 
niew i Masałow regularnie dwa razy na 
tydzień długie konferencye z kardyna­
łem Jacobinim odbywają. Oprócz tych 
oficyalnie naznaczonych posiedzeń, czę­
sto bardzo długie miewają narady wie­
czorem — ostatniego piątku przeszło 
dwie godziny u kardynała bawili. Na 
posiedzeniu byli obecnymi stibstylut se 
kretaryatu stanu mgr. Pallotti i sekre­
tarz nadzwyczajny spraw duchownych 
mgr. Rampolla.

Najważniejsze punkty, o których de­
batowano, już podobno odesłane są do 
zatwierdzenia przez rząd rosyjski. — Po­
dobno i tu przysłowie nie myli: “że je­
szcze ruski miesiąc zaczekać wypadnie.”

żydowskich wychodźców z Rosy i. Całe 
żydowskie mieszczaństwo miasta Wzięło 
ich pod swoją szczególną opiekę.

— Summa podatku całego, jaki opłaca 
miasto New York w roku bieżącym wy­
nosi 31,071.840 dolarów.

— W przeszły czwartek po południu 
aeronauta King w towarzystwie jednego 
urzędnika służby sygnałowej puścił sig 
balonem w powietrze. Dotąd z nikąd nie 
ma wieści, gdzie balon i odważni żeglarze 
powietrzni się podziali.

— W New Yorku powstała obawa, że 
w nagłych przypadkach może zabraknąć 
wody, dlatego naczelnicy straży ogniowej 
wydali rozporządzenie, aby wszystkie od­
działy straży ogniowej zaopatrzyły sig w 
dynamit do wysadzania budynków w po­
wietrze, w przypadku gdyby miastu za­
grażał wielki pożar.

— Na kolei St. Paul-Omaha wykoleił 
sig pociąg w pobliżu St. Peter, Minn. 
wpadłszy na krowę, która nie zdążyła u- 
stąpić z traktu. Dwoje ludzi straciło 
przytem swe życie i kilka wagonów zo­
stało rozbitych.

— Eksplozya lampy kerysonowej w je- 
dnem mieszkaniu stała się przys^yną po­
żaru całego nieomal miasta Kokomo w 
Colorado. Z Leadville pospieszyło 25 
najzręczniejszych z straży ogniowej na 
ratunek miastu zagrożonemu, którzy je­
dnakże dla braku wody nie mogli żadnej 
skutecznej pomocy mu podać. Straty wy­
noszą pół miliona dolarów. Ośmdziesiąt 
rodzin pozostało bez dachu.

— Trzech zamaskowanych złodziej i 
wpadli do mieszkania farmera Ezechiela 
Perrin w Lichtfield, 111. i ukradli mu 
8000 dolarów w gotówce. Schwycono 
ich później, gdy opojeni wódką zaczęli 
sig kłócić przy podziale łupu.

— Fundusz dla rodziny zamordowane­
go prezydenta Garfielda, wzrósł do sum­
my 357,851 dolarów.

— Jenerał Carlos Frudo na czele je­
dnego tysiąca meksykańskiego wojska 
dąży ku granicy, aby wspólnie z jen. 
Wilcoxem operować przeciw zbuntowa­
nym Apachesom. Jenerał Fremont gu­
bernator Arizony, złożył swój urząd; na­
stępcą jego ma być jen. Banks.

— W okolicach Anglii, Francyi i Nie­
miec w tych dniach panował straszny 
orkan. W Londynie wszystkie parki za­
walone były połamanemi drzewami, że­
gluga na Tamizie została wstrzymana. 
Nad. wybrzeżem szkockiem zginęło czter­
dziestu pięciu rybaków, parowiec Cyprian 
rozbił się nad wybrzeżem Wallii, przy- 
czem 22 ludzi utonęło; nie mniej jak 85 
mniejszych i większych okrętów zginęło 
nad całem wybrzeżem angielskiem.

— W Yorktown, gdzie się obecnie od­
bywa uroczystość stuletniej pamiątki ka­
pitulacji wojska angielskiego, w osta­
tnich dniach było tak gorąco, że przy wy- " 
lądowaniu jednego batalionu milicyi New 
Jerseyskiej pięćdziesiąt żołnierzy padło 
zemdlonych, których do lazaretu odwieść 
musiano.

— W New Orleansie umarł guberna­
tor Wiltz. W miejsce jego wstąpił i 
złożył przysięgę gubernator McEnery.

— Wskutek ostatnich deszczów ule­
wnych rzeka Mississippi grozi wylewem. 
Spichlerze w Burlington stoją już pod 
wodą, w Rock Island sklepy i piwnice 
są zalane, a w Keokuk woda podniosła 
sig do wysokości, jaką tylko raz r. 1851 
miała. Wszystkie koleje wzdłuż rzeki 
Mississippi zostało bardzo uszkodzone.

— Rotszyldowie zamierzają w Stanach 
Zjednoczonych puścić w obieg 300.000.- 
000 florenów węgierskiej pożyczki i ma­
ją wszelką nadzieję pomyślnego skutku 
swej operacyi. New Yorscy bankierzy 
twierdzą, że i włoska pożyczka udałaby 
się w tym kraju.

— W ciągu ostatnich lat siedmnastu 
nagromadziło sig w New Yorskiem wy­
dziale skarbu 1.800.000 dolarów poczto­
wych assygnacyi (Money Orders), które 
wskutek fałszywych adresów i przez nie- 
wiadomość wysełającego lub odbiorcy 
nie zostały odebrane z poczty.

Chicago. W tym roku przeszło o 
1300 wypadkach ospy zaraportowano ra­
dzie sanitarnej, a może dwa razy tyle 
wypadków zatajono.
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rządu mniej samowładną, a przytem u- 
jąć owe ciemne masy narodu, skłonne 
do komunizmu i przewrotu, w silne dło­
nie. Czerń ta bowiem roznamiętnioha 
obietnicami cara, zaczyna się burzyć, i 
mało co już braknie, aby się owe masy 
roznamiętnione knowaniami rewolucyo- 
nistów i tak zwanych nihilistów, nie od­
dały żywcem z ciałem i duszą w obję­
cia rewolucyonistów, którzy obecnie 
pragną skorzystać z niezgody, jaka pa­
nuje w sferach decydujących, w otocze­
niu, gdzie jedni dygnitarze kopią dołki 
pod drugimi, i pragną ich podminować. 
— Obecnie też car osobiście jest nie­
dowierzającym, i przez to jest i chwiej­
nego usposobienia. Za daleko on już 
zabrnął i zaawansował się z Aksakowa- 
mi i Katkowami, aby obecnie mógł u 
sunąć zupełnie ich wpływ ze swego o- 
toczenia, i pójść za radą ks. Bismarka, 
udzieloną mu na pokładzie Hohenzol­
lerna, aby się trzymał trój cesarskiego 
przymierza, nadał ziemstwom autonomię, 
a ludowi ulgi w podatkach. — O ile 
wiadomo z nowin rozgłoszonych w o- 
toczeniu królewskiej rodziny duńskiej,— 
to car wie o tem, że cała jego armia 
jest podminowaną panslawistycznemi dą­
żnościami, i że stał się niepopularnym 
w rodowej arystokracyi do tego stopnia, 
że ci usuwają się z jego otoczenia, i 
niepowrócą tamże dopóty, dopóki W. 
ks. Konstanty, Loris-Melikow i Szuwa- 
łów nie powrócą do władzy.

Co obecnie car osobiście zamierza u- 
czynić, i jaki obrót weźmie polityka Ro­
syi po wizycie cara u cesarza Niemiec, 
jeszcze teraz na razie przewidzieć nie 
można; chociaż rewolucyoniści twierdzą 
i głoszą, że car wpadnie sam w te doł­
ki, które kopał pod zwolennikami po­
stępu i ukrócenia jego samowładztwa.

W każdym razie Austrya powinna 
się mieć na baczności, aby nie przyszła 
z deszczu pod rynnę; nie powinna też 
bardzo dowierzać przyjaźni ks. Bismar­
ka, który widzi jaśniej przyszłość i bie- 
rze rzeczy praktycznie, to jest widzi on, 
że od Rosyi może zyskać o wiele wię­
cej jak od Austryi, która nie może na­
wet nic więcej skorzystać na Wschodzie 
przy obecnej awanturniczej polityce 
Francyi w Afryce; Francya postrada 
bowiem sprzymierzeńca w Anglii i w 
Włoszech, i musi rozstrzelić swe siły 
militarne, jeżeli w Egipcie wezmą wy­
padki obrót niekorzystny dla interesów 
Anglii i Włochów. Zapewne, że z o- 
becnego drażliwego położenia Francyi 
nieomieszka skorzystać ks. Bismark, bo, 
— rozbiwszy na razie klejące 
się przymierze rosyjsko-francusko- 
włoskie, — musiałby stracić dawny swój 
zmysł praktyczno-polityczny, gdyby nie- 
zechciał korzystać z okazyi awanturni­
czej zaborczej polityki Gambecistów w 
Afryce, którzy rej wodzą we Francyi i 
przygotowują się w nowem ciele prawo- 
dawczem republiki do opanowania wła­
dzy, a z nią do osiągnięcia pięknych 
dochodów, urzędów i zysków, z nagro­
madzonych zasobów skarbu francuskie 
go. Obecnie w całej Europie prasa 
urzędowa głosi zawzięcie stały pokój, i 
to z okazyi wizyty cara Aleksandra III 
u cesarza Niemiec, a tymczasem wszy­
stkie gazety i pisma są zapełnione spra­
wozdaniami z manewrów i ćwiczeń wojsk 
austryacko-węgierskich w samych Wę­
grzech u podnóża Karpat się odbywają­
cych, — i z manewrów wojsk włoskich 
i niemieckich. Nawet z Belgii piszą o 
potrzebie wzmocnienia armii tamże, — 
a Anglia bawi się w manewra swoich 
wojsk ochotniczych. Szwajcarya w to 
samo się bawi, a Francya wysyła do 
Afryki 100,000 wojska dla podboju; u 
siebie zaś bawić się także będzie olbrzy- 
miemi manewrami i fortyfikacyami, łań­
cucha obozów od strony Niemiec.

Cóż to za przeciwieństwo jasne i 
jaskrawe naprzeciw tym zapewnieniom 
o stałym pokoju w Europie, i jakaż to 
perspektywa przy takich masach uzbro­
jonych armii dla ludów w Europie, — 
i gdzie ten stały pokój ma swe podsta­
wy? Może socyalizm, coraz to bardziej 
się krzewiący w Europie w masach pra­
cujących, ma dla utrzymania pokoju 
przedstawiać nam wentyle bezpieczeń­
stwa? Może owe masy zgłodniałych 
wskutek ogólnej stagnacyi i drożyzny 
chleba i mięsa — mają nam dawać 
gwarancyę stałego pokoju? Może burz­
liwe i niezgodne parlamenta zebrać 
się mające w październiku w Austryi, 
w Niemczech, we Francyi, w Hiszpanii 
i we Włoszech, mają nam dać gwaran­
cyę trwałego pokoju i dobrobytu dla 
mas pracujących i obciążanych coraz to 
większemi ciężarami podatkowemi? Mo­
że owe wygórowane — budżety i nie­
dobory i robienie długów przez rządy 
na cele militarne, mają zadowolić ludy 
Europy?

To wszystko razem zebrane, nie daje 
żadnej gwarancyi, aby zapewniony zo­
stał stały pokój w Europie, i to przez 
zjazd cara z cesarzem Niemiec. — ów 
zjazd jedynie może być uważa- 
n y jako nowo wynaleziony przez dy- 
plomacyą hamulec do wozu rewo­
lucyjnego, na którym Rosya spieszy 
do rozkładu, do pożogi i do wojny do­
mowej; Europa zaś do stanowczego u- 
regulowania stosunków na podstawach, 
jedynie trwałych, sprawiedliwości, — to 
jest przez oddanie każdemu narodowi 
tego — co mu nadanem zostało przez 
Stwórcę, a nie ręką geniuszu ludzkiego 
lub siłą mocniejszego nad słabszym fi­
zycznie.

My Polacy, pracując nad zachowa­
niem naszej narodowości, i powodując 
się polityką godności narodowej, — wie­
rzyć powinniśmy, że zbliża się coraz to 
bardziej i dla nas ta chwila, kiedy od­
zyskamy to, do czego mamy prawo, ja­
ko naród przez Boga stworzony, i wie­
kami w naszych prawach utrzymywany 
w gronie narodów samodzielnie się rzą-
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Zjazdy Monarchów,

Pod tytułem “Objaśnienie i wynik 
wizyty gdańskiej” otrzymała Gazeta 
Krakowska od osoby, znającej dokład­
nie stosunki polityczne Rosyi, następu­
jące uwagi:

Spotkanie się cara Aleksandra III z 
swym tak bliskim krewnym, było od 
dość dawna obmyślanem w kółku ro- 
dzinnem, lecz otoczenie cara robiło roz­
maite trudności przy przeprowadzeniu 
tego zamiaru do skutku, bo wiedziano 
tam, że w całej Rosyi, a zwłaszcza w 
armii jest głęboko zakorzenioną niena­
wiść do Niemców, a zwłaszcza do Au- 
stryi, i to do tego stopnia, że się oba­
wiano, aby przez taką wizytę oddaną 
cesarzowi Niemiec, car ostatecznie nie 
postradał resztek zaufania i popularno­
ści w całym swym narodzie. — Wizyta 
rodziny panującego domu duńskiego u 
carowej jako u krewnej i jej wpływ na 
umysł cara, przyspieszyła i spowodowa­
ła ostatecznie Aleksandra III do szuka­
nia oparcia tronu swego i dynastyi na 
sile militarnej cesarstwa niemieckiego, 
bo car przekonał się po swej wycieczce 
do Moskwy i po Wołdze, że rachować 
na ciemne masy narodu jest rzeczą bar­
dzo niebezpieczną i wątpliwą; że zaś 
widzi, iż podwaliny jego samodzierżcze- 
go tronu coraz to więcej podpadają 
zgniliźnie, i że niespodzianie może się 
naraz widnieć opuszczonym nawet i 
przez armię, przeto idąc za poradą ca­
rowej i jej familii, zdecydował się car 
ostatecznie do oddania wizyty potężne­
mu krewnemu, aby przez to stanąć w 
Europie jako niewinny baranek, i wy­
przeć się oficyalnie panslawistycznych 
mrzonek i zabiegów swoich doradzców, 
którzy jednak po za jego plecami dalej 
prowadzą swoją panslawistyczną polity­
kę, carowi zaś — pozwalają szukać u 
cesarza Niemiec opiekuna i sprzymie­
rzeńca w razie zachwiania się tronu w 
pośród już tak moralnie zgniłego spo­
łeczeństwa moskiewskiego. Przez tę 
wizytę pragnął także car ostatecznie 
wyprzeć się zabiegów Skobelewa w Pa 
ryżu czynionych, a o których ks. Bi- 
smark miał szczegółowe wiadomości, 
udzielone mu przez agentów, którymi 
otoczył Gambettę i jego towarzyszy po­
lityki odwetowej. — W postępowaniu 
wobec Austryi, car nieśmie narażać się 
na jeszcze większą niepopularność w 
armii, i w całym narodzie myślącym, i 
z tego też powodu przy owym zjeździe 
na morzu nikt nie był tam obecny ze 
strony Austryi; chociaż wyraźnie przez 
ambasadora zapewniono wiedeński dwór, 
że sam car pragnie żyć w jak najlep­
szych stosunkach z dworem panującym 
w Austryi, i ani myśli o wojnie, lecz 
owszem chciałby się porozumieć co do 
wspólnej polityki zaborczej na Wscho­
dzie, to jest dano do poznania Austryi, 
że Rosya niebyłaby przeciwną posunię­
ciu się panowania Austryi ku Salonice 
w tym razie — jeżeliby ta nie miała 
nic do zarzucenia przeciw połączeniu się 
w jedną całość Bułgaryi, i zarazem u- 
znała Serbię za królestwo, a o czem jak 
to wiemy z nieomylnego źródła — Au- 
strya, a zwłaszcza Węgry ani słyszeć 
nie chcą. Że Rosya pragnie użyć Ser­
bii i południowej Słowiańszczyzny do 
osłabiania Austryi, wiemy to od da­
wna, i nawet obecnie zachwiane stano­
wisko księcia Milana zmusza tegoż do 
udania się z wizytą do cara, aby tam 
dać dowody, że on nie chodzi na pasku 
austryackim, i że przez to nie potrzebu­
je Rosya szukać w księciu Nikicie Czar­
nogórskim króla dla Serbii.

Wiadomości otrzymane z kół obecnie 
decydujących w maszynie rządowej mo­
skiewskiej już po wizycie cara u cesa­
rza Niemiec, są dość dla samego cara 
natury alarmującej, bo obecnie zapano­
wały kwasy w jego otoczeniu, a w ar­
mii okazuje się jawne niezadowolnienie 
z polityki cara. Co więcej, stronnictwa 
panslawistyczne rozmaitych odcieni, i 
tak zwane staroruskie, Piotra Wielkie­
go za wzór mające, zaczynają się po­
między sobą porozumiewać i łączyć, aby 
utrzymać się u steru władzy j niedopu-

ścid Loris-Melikowa i Szuwałowa, któ- dzących. My też nie rokujemy dla Bie­
rzy pragną wpuścić do Moskwy system bie nic dobrego z owego zjazdu dwóch 
cywilizacyjny Zachodu, i uczynić formę cesarzy tak sprzecznych w swych poję 

ciach o cywilizacyi, lecz ufni w naszą 
słuszną i świętą — sprawę, wytrzyma­
my na drodze legalnej opózycyi aż do 
końca w tej walce — i nie damy zabić
w narodzie naszym ducha wiekowego, 
chociaż mamy na razie poćwiertowane 
ciało, a które zmartwychpowstanie, lecz 
to zmartwychpowstanie zależy jedynie 
od woli Boga i od wiary w nasze siły 
własne, a które nas od stu lat w nie­
woli nie opuściły i nie opuszczą z łaski 
naszych męczenników i krwi przelanej 
w ofierze za wolność.

Korespondent madrycki Ku r y er a Po­
znańskiego , którego dobre informacye 
w różnych sprawach wewnętrznych, — 
jak mówi tenże dziennik — skutek nie­
jednokrotnie potwierdził, pisze pod dn. 
17 września w sprawie zjazdów monar­
szych, tak odbytych, jak i zapowiada­
nych, co następuje:

“Nasze poglądy miejscowe na ruch 
państw europejskich zasługują także na 
osobną wzmiankę. Zjazd cesarza Wil­
helma z carem Moskwy w Gdańsku, 
jak wszędzie^ tak i u nas zwrócił na 
siebie uwagę — oczekujemy następnie 
spotkania się cara z cesarzem Austryi. 
Nie wątpimy o udaniu się króla Hum- 
berta ku granicom Włoch, a ztamtąd 
do Wiednia i Berlina.

W miesiącu październiku, wyjeżdża 
na granicę portugalską i król Altońs 
XH w celu przyjęcia króla Ludwika 
portugalskiego i sprowadzenia go do 
Madrytu. Te odwiedziny i narady mają 
niezawodnie wielkiej wagi interesa na 
celu. “Prawdę mówiąc, odbywa się 
Peoista Contemporianca, że cały świat 
zrozumiał, i że już czas nadszedł, a na­
wet przeszedł, aby rządy, porozumiawszy 
się' między sobą, położyły koniec zabój­
stwom i mordowaniem ludzi naftą i dy­
namitem.” — Demagogia zawarła sojusz 
do niszczenia tronów, słusznie zatem 
trony zawięzują ligę przeciw demagogii.

Na Anglią zjazd gdański nie miłe 
zrobił wrażenie, ale gdy się przekonała, 
że nie o nią, ale o radykałów europej­
skich i rewolucyjnych gambetystów cho­
dzi, uspokoiła się zadowolona. Włoskie 
teste calde, niemieccy socyaliści, nihili- 
ści moskiewscy, angielscy fenianie, ra- 
dykały hiszpańscy, zgoła wszyscy bez 
wyjątku ze swojemi przewrbtnemi zasa­
dami i pomysłami, znajdują w Paryżu 
bezwarunkową opiekę, a prawie i kiero­
wnictwo. — Hartmann jest tego najle­
pszym dowodem. Ztąd wnosimy, że 
zjazdy głów koronowanych nie znaczą 
nic innego, tylko zawiązanie powsze­
chnego sojuszu obronnego przeciw jako- 
binizmowi francuskiemu, który Aleksan­
der III, miał nazwać “gniazdem żmii”. 
— Wyprowadźcie z tych ogólników, 
jakie chcecie wnioski, ale pozwólcie mi 
zakończyć pytaniem: zkąd pochodzą owe 
gniazda żmii? Odpowiedź łatwa: z u- 
cisku i pozbawiania ludów ich przeszło­
ści, zakazywania im języka, przez Opa­
trzność im danego, w kościele, urzędzie, 
szkole i po sądach, z niegodnego za­
chowania się pewnych organów władzy 
po krajach, miastach i wsiach, z prze­
szkadzania ludom w ich własnem po­
słannictwie na ziemi, i ćwiartowania 
ich, — gwałcenia i zabierania pod cu­
dze panowanie, z wdzierania się do cu­
dzej własności, rzucania pod nogi naj­
szlachetniejszych serca uczuć, dręczenia 
zarazem ojca i syna, z napadu święto- 
kradzkiego na Kościół, jego naturalny 
ruch, — rozwój i wpływy na moralne 
życie człowieka.”

Ze słów korespondenta przekonujemy 
się, że zdaniem sfer kompetentnych w 
Madrycie, zjazdy już odbyte, lub odbyć 
się mające, mają na celu doprowadzenie 
do skutku ligi anty-socyalistycznej.

Ustawy wyjątkowe, środki przymuso­
we, policya i żandarmi, nie zdolni są 
lidze- anty-socyalistycznej, gdyby miała 
przyjść do skutku, nadać dostateczną 
siłę odporną przeciw zamysłom interna- 
cyonału rewolucyjnego. Do tego po­
trzeba innej potęgi, innego wpływu na 
serca ludzkie. I dla tego to spodziewać 
się można, że monarchowie i ministro­
wie ich zjeżdżając się ze sobą, nie o- 
mieszkali i nie omieszkają także poro­
zumieć się ze sobą co do przywrócenia 
zgodnych stosunKÓw z Kościołem. Dla 
Francyi zjazdy te powinny być nauką 
i wskazówką.
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miana na zebraniu niemieckich katolików w Bonn.
(Dokończenie.) »

Z tego obrazu poznać możecie, pano­
wie, że za wolność Kościoła, jeżeli tego 
walka kulturna wymagać będzie, więcej 
jeszcze ofiar ponieść winniśmy (Brawo), 
gdyż kościół prawosławny w położeniu 
obecnem jest narzędziem najwyższej nie- 
tolerancyi. Niechaj się świat o tem do­
wie, że w rosyjskim kodeksie kryminal­
nym zawarty jest paragraf, na mocy któ­
rego dziesięć lat wygnania na Sybir czeka 
tego, kto z przekonania wystąpi z tego 
Kościoła, (Pfui!) niechaj się świat dowie, 
jakich środków używa Moskwa do two­
rzenia prozelitów, jakiemi środkami prze­
szło 12 milionów katolików od naszego 
kościoła oderwała. (Pfui!) Z jednego ta­
kiego obrazu “nawrócenia” poznacie pa­
nowie, że bez przesady powiedzieć mo­
żna, iż brutalna przemoc dorównuje cza­
som Nerona, lecz w podstępie i chytrości 
o wiele je przewyższa.

Za staraniem Papieży i królów polskich 
połączono miliony schizmatyckich Sło 
wian z Kościołem katolickim, pozosta­
wiając im ich liturgią, karność i obrządek 
kościelny. Po upadku Polski rozpoczęło 
się moskiewskie “nawracanie” Unitów, 
które od lat stu trwa bez przerwy. Płatni 
apostołowie musieli od czasu do czasu 
lud zwodzić, wiernych Kościołowi Bisku­
pów i kapłanów, jak zwykle w takim ra­

zie, wysyłano na Sybir, podporę unii, 
klasztory wiernych Kościołowi Bazylia­
nów, pozamykano, ostatniej funkcyi “na­
wracania” dopełniali apostołowie kozacy, 
dosłownie kozacy, którzy lud do cerkwi 
moskiewskich nahajkami i lancami pę­
dzili, niechcącym się poddać usta sztyle­
tem do komunii św. otwierali. (Pfui!) 
Napróżno protestował przeciw temu o- 
kropnemu prześladowaniu Grzegorz XVI. 
Od czasu ostatniego krwawego “nawra­
cania” upłynęło przeszło 40 lat, a ten lud 
“nawrócony” dotychczas tysiącami ucie 
ka do katolickich kościołów i na miejsca 
pielgrzymek, aby tam się modlić, gdyż 
żaden katolicki kapłan pod karą wygna­
nia na Sybir nie śmie im udzielić Sakra­
mentów św. i dla tego muszą się tam ka­
tolicy przyjmując Sakramenta św. swym 
kapłanom legitymować.

W samem sercu Polski, na Podlasiu, 
pozostało jeszcze kilka set tysięcy uni­
ckich katolików, oraz Biskupów i kapła­
nów. Szlachta i mieszczanie należą tam 
do obrządku łacińskiego, włościanie zaś 
do obrządku unickiego. Bohaterstwo i 
stałość tych ostatnich w swej prostocie 
skromnych wśród tego prześladowania 
stawia ich w rzędzie tych, którzy niegdyś 
na rzymskiej arenie krew przelewali. 
Nasamprzód starano się, jak wszędzie tak 
i tutaj, nakłonić Biskupów i kapłanów do 
odstępstwa, lecz pomimo moskiewskich 
ustaw obrocznych pozostała przeważna 
część duchowieństwa wierną Kościołowi 
katolickiemu, nie dając się niczem nakło­
nić do zaprowadzenia rosyjskiego obrząd­
ku, do zaniechania różańca i do usunięcia 
organ, zaczęto tedy szukać Judaszów po 
za granicą i znaleziono ich wśród rusiń- 
skiego kleru w Galicyi, gdzie niestety 
zakład wychowawczy rusińskiego ducho­
wieństwa we Lwowie jest gniazdem mo­
skiewskiej agitacyi. I tych to najemni­
ków, którzy role katów na swych braciach 
spełniają, cały naród musiał słuchać. 
Kiedy rozeszła się wieść, iż moskiewscy 
proboszczowie rządowi przybędą, wiedział 
lud, że zbliża się chwila męczeństwa. Za­
częto zgromadzać się w lasach i wśród 
gorącej modlitwy postanowiono silnie 
pod dowództwem starszych bierny stawić 
opór. Kiedy to głębokie, pełne znaczenia 
hasło: “Będzie wesele” rozniesiono po 
wsiach, mieli się zebrać mężczyźni i ko­
biety u drzwi kościołów — i tak się też 
działo. Lud uzbrojony w różańce padał 
na kolana z pieśnią na ustach a proboszcze 
rządowi i wojsko trzymało go w oblę­
żeniu.

Blisko dzień cały wahało się wojsko 
użyć broni, lecz gdy nadeszła z Peters­
burga depesza aby strzelano, rozpoczęła 
się rzeź, krew popłynęła, rodzice podno 
sili w górę swe dzieci., aby wspólnie z 
niemi od zabójczych kul za wiarę świętą 
ginęły. (Brawo!) Lecz śmierć nie ustra- 
szyła katolików. Użyto innych środków, 
chciano przez nałożenie kontrybucyi i 
zakwaterowanie wojska doprowadzić lud 
do ruiny.

W wioskach, z kilku tysięcy dusz zło­
żonych, osiadał na kilka tygodni cały 
pułk wojska, dopóki reszty mienia bie­
dnemu ludowi nie zabrano i nie zjedzo­
no; mężczyzn bito knutami, a kobiety zo­
stawiono samowoli żołdactwa. Historya 
mało nam wskazuje dni podobnych. Do­
szło do tego, że wśród najcięższej zimy 
lud z życiem tylko do lasów uciekał. Po­
zostałych w domu zmuszano najcięższemi 
karami do spełnienia narzuconych im 
obowiązków. Wielu w skutek tego do­
stało pomięszania zmysłów. Zachodziły 
sceny takie, że pewien gospodarz złupio- 
ny ze wszystkiego, który się wzbraniał 
ochrzcić swe dziecko po schizmatycku, 
ubrany w świąteczne szaty, zamknął się z 
żoną i dzieckiem w stodole i tam jako 
ofiara moskiewskiego “nawracania” ży­
wcem się spalił. Innego z męczenników, 
który obecnie jeszcze żyje, po 500 danych 
mu nahajach, podnoszono w górę, pytając, 
czy chce podpisać swe przejście na pra­
wosławie. Kiedy się wzbraniał stanowczo, 
bito go dalej. Piętnastoletnim chłopcom 
dawano po 300 pałek. Najokrutniejszym 
środkiem było odosobnienie wsi całych 
od reszty świata; mieszkańcom nie wolno 
było pod karą śmierci wydalić się ze wsi, 
aby rozsiewanem kłamstwem, że sąsiedzi 
już podpisali swe odstępstwo, zachwiać 
ich stałość i złamać odwagę. Pomimo 
tego, że tysiące kapłanów i ludu wleczo­
no na wygnanie i tam pozbawiono ich 
wszelkich religijnych pociech, nawet ró- 
żańcy i książek do nabożeństwa, chociaż 
nałożono na lud okropne kontrybucye, 
moskiewskie cerkwie stoją próżne, a je­
szcze z wiosną r. b. Unici podali skargę 
do Loris Melikowa w tych niemal sło­
wach, jakich tu użyłem.

Panowie! Gdy w małej mieścinie w 
Pomeranii wybito żydom kilka szyb, cze­
go my katolicy wcale nie pochwalamy, 
to na całej przestrzeni od Wystrucia aż 
do Kolonii wznosi się okrzyk oburzenia, 
lecz okrzyk boleści tak krwawego prze­
śladowania tłumi ogólne wielkie sprzy- 
siężenie t. z. prasy liberalnej w Niem­
czech, która katolików wszędzie i zawsze 
za wyjętych z pod prawa uważa, lub też 
systematycznie ich ignoruje. I teraz prze­
konujemy się o tem, gdy sławna gazeta 
kolońska o dzisiejszem świetnem zebraniu 
w Bonn zupełnie nic nie wie, podczas 
gdy wiadomościami z Australii całe łamy 
zapełnia. (Huczne brawo!)

Jednakże, panowie! my jako katolicy 
nie rozpaczamy nad przyszłą dolą Uni­
tów, krew naszych braci począwszy od 
św. Jozafata, Arcybiskupa połockiego, 
którego Moskale zamordowali, aż do o- 
statnich krwawych ofiar, była potrzebną, 
aby się urzeczywistniły pełne nadziei sło­
wa Urbana XIII: O, mei Ruteni per vos 
Orientem conversurum spero, jako spój­
nia dla rozdzielonych, jako wzór wierno­
ści dla nas, lecz zarazem jako przestroga 
dla przyszłych prześladowców Kościoła. 
Po pierwszem prześladowaniu unitów, 
Kardynał Paeca wypowiedział te pamię­
tne słowa:

“Gdy Kościół wszystkie środki obrony 
wyczerpie, wtenczas Pan Bóg sam zajmie 

się swą sprawą, a sądy Boże nie oszczę­
dzają ani ludów, ani głów koronowa­
nych.” Tajemnicza niegdyś śmierć cara 
Mikołaja nie jest już dziś tajemnicą. 
Kiedy car Aleksander II pomimo prze­
stróg Gorczakowa i Szuwałowa podpisał 
dekret prześladowania Unitów, Pius IX 
wyrzekł znane słowa o palcu Bożym, któ 
ry prześladowców dotknie: tragiczna 
śmierć cara Aleksandra jeszcze jest w pa­
mięci wszystkich.

Zarówno smutnym był los katolików 
łacińskich. Prześladowano ich w inny 
sposób. Stolice biskupie w Polsce po wię­
kszej części osierocone, a najwyżsi Paste­
rze powymierali na wygnaniu w sposób 
tajemniczy, lub też jeszcze dotąd tam ży- 
ją, jak Arcybiskup warszawski. Setki 
kapłanów jęczą na Sybirze, Kościół w 
wewnętrznem swem życiu podlega zarzą 
dowi policyi, lub co jeszcze gorsza apo­
statów — jak to widzimy w Wilnie i Pe­
tersburgu. Katolicy wykluczeni od wy­
sokich urzędów, a nawet w prowincyach 
wschodnich nie wolno im dóbr zakupy­
wać. Tylko katolicy brali żywy udział w 
cierpieniach swych współwyznawców. A 
i w Niemczech nie zapomniano o dziel­
nych polskich kapłanach w Syberyi, i 
mam sobie za obowiązek z tego miejsca 
podziękować katolickim dziennikom, jak 
Germanii i innym, za ich gotowość, z ja­
ką lud katolicki do ofiarności dla tych 
męczenników zachęcały. (Brawo!).

Widok tych cierpień wzruszył nasam­
przód Ojca całego chrześciaństwa.

A czyż mogło być inaczej? Zrozumie­
liście pewnie, panowie, sens okólnika pa- 
piezkiego, a zrozumiejcie dobrze, dla cze­
go Papież dwóch sło tfiańskich Aposto­
łów, św. św. Cyryla i Metodego, tych 
przewodników jedności z Rzymem, dla 
której Polacy i Słowianie tak wiele cier­
pieli, jako orędowników u Boga całemu 
światu polecił. Mają oni wraz z całem 
złączonem chrześciaństwem wspólną mo­
dlitwą uprosić pociechę dla cierpiących, 
aby rozdzielone serca śmiertelną chorobą 
religijnego i socyalnego nihilizmu zara­
żonego społeczeństwa zwrócić na drogę 
jedności, która niweczy wszelką niena­
wiść i prześladowanie. Czy nie powinni 
byli Słowianie podziękować za to?

To też wybrali się wszyscy przed dwo­
ma miesiącami na wspaniałą pielgrzymkę 
do Rzymu, aby wobec Namiestnika 
Chrystusowego przez usta Biskupa Stross- 
majera, tego prawdziwego ojca południo­
wych Słowian, uroczyście oświadczyć, że 
tylko jedność z Rzymem jest rękojmią 
prawdy, a gdzie jest prawda, tam też jest 
i wolność. (Brawo!)

Słowianie poszli do Rzymu z dziękczy­
nieniem, bez żadnej skrytej politycznej 
myśli, ślubując wierność Kościołowi w 
obec niewdzięczności, jakiej doznał w 
innych krajach. — Pan Bóg nagrodził im 
wierność, gdyż pozwolił reprezentantom 
25 milionów Słowian ścieśnić węzły naro­
dowości tam, zkąd światło prawdziwej 
wiary i cywilizacyi odebrali.

Ten ślub wierności może nam jeszcze 
błogosławieństwa przysporzy. Moskwa, 
za którą z polecenia Ojca św. wszyscy się 
modlimy, sprzykrzy sobie z czasem rolę 
prześladowcy swych braci. Wszyscy le­
pszego serca ludzie brzydzą się już teraz 
tem prześladowaniem. Może nareszcie i 
tam uznają, że Moskwa wyrzec się musi 
wszelkich sympatyi nie tylko ze strony 
Słowian, lecz całego cywilizowanego 
świata, dopóki trzymać się będzie syste­
mu tyranizowania sumień. (Bardzo słu­
sznie!)

Czesi i południowi Słowianie z położe­
nia Polski poznali, co ich czeka w słu­
żbie bratobójczego panslawizmu. A je-
żeli jeszcze w tej chwili panslawizm w 
Moskwie wznosi fanatycznie głowę, to 
widzimy go zdemaskowanym i moralnie 
złamanym.

Przez przyrzeczenie 25 milionów kato­
lików Słowian, że nie porzucą swej wia­
ry i narodowości, odniosła zwycięztwo 
wobec służalczego centralizmu wielka’ i- 
dea federacyjna. A to nie tylko dla hi­
storycznego rozwoju Słowian, nie tylko 
dla wielkiego zadania, jakie ich czeka w 
Europie i Azy i, lecz i dla pokoju całej 
Europy wielkie ma znaczenie.

Gdyż biada światu całemu, gdyby idea 
panslawizmu, która 90 milionów Słowian 
pragnie połączyć, spełnić się miała. Do 
zwycięztwa federacyjnej idei słowiań­
skiej przyczyniło się i to przekonanie, że 
Rzym szanuje wszystkie prawa dla tego, 
że i wszystkie obowiązki szanuje. (Hu­
czne brawo!) Szanuje także historyczne 
prawa Słowian wschodnich, ich właści­
wości, ich język nawet w liturgii. A je­
żeli nawet przed ostatniem się nie cofa, 
jakżeby mógł przyczynić do stłumienia 
języka ludu w życiu kościelnem? Rzym 
dobrze wie, że wszędzie, gdzie w życiu 
kościelnem obcy język ludowi narzucają, 
tam też jest pogwałcenie uczuć religij­
nych, które doprowadza do odstępstwa. 
Jeżeli Papież tak stanowczo opierał się 
zaprowadzeniu języka rosyjskiego w ko­
ściołach polskich, jeżeli idąc za tym przy­
kładem i katolicy niemieccy mowy oj­
czystej dla wszystkich narodowości jako 
niezbędnego środka pomyślnego wycho­
wania, które tylko na religii oprzeć się 
da, żądać muszą, — to jest to nie tylko 
religijne, ale cywilizacyjne i socyalne żą­
danie.

Przeciwne żądanie prowadzi do socyal- 
nego i religijnego nihilizmu.

Na widok tej troskliwości Ojca całego 
chrześciaństwa okazywanego wszystkim 
ludom, mamy prawo zapytać się z dumą 
całego świata: któż to w czasach* kiedy 
prawa narodów wcale nie istnieją, kiedy 
polityczny darwinizm siłę przed prawem 
tak w wewnętrznem jak i zewnętrznem 
życiu ludów głosi —- któż to narodom 
wzajemne obowiązki względem siebie 
przypomina? Któż to wskazuje w na­
szych czasach braterstwo ludom? A pod­
czas gdy z zwycięztwem niewiary otwie­
ra się grób obywatelskiej i religijnej 
wolności, któż to w przebiegu całej hi- 
storyi zabierał i zabiera dzisiaj jeszcze 
głos w jej obronie? Kto przypomina

mocarzom tej ziemi obowiązki ich wzglę­
dem ludów? V"*

statu śmierci uszanować nie była zdolną, 
— kiedy nienawiść tej zgrai w ostatniem
schronieniu mu zagraża? Potrzebaż mi 
wymieniać jego nazwisko? Znają go 
serca nas wszystkich, wszystkich nas po­
ciąga On ku sobie, garną się około niego 
wszyscy, dla których wolność nie czczym 
tylko jest dźwiękiem, wszyscy co wiedzą 
dobrze, iż słowa św. Ambrożego „ubi Pe 
truś, ibi Ecclesia” na polityczną mowę 
przetłumaczone brzmią: Gdzie Papież, 
tam wolność! (Przeciągłe, powtarzające 
się rzęsiste oklaski.)

_ , . ° sPe ,n^a wzniosły u dniem 26 zm. reskrypt, według którego
rzą o ro cy u w nieprzerwanie na-' kierownictwo nauki religii udzielanej w 
wet w ehwi i, w torej bałwany szumią szkołach katolickich, względnie ewangie- 
naokoło ntego, kiedy piekielna niena- lickich, dzieciom innego wyznania przy- 
Witó bezbożnej zgrai, która nawet maje- słngnje odnośnym duchownym w których 
statu śmierci uszanować me ___/ . . t “łownym, w Kiorycn

Królestwo Polskie 

Do Dziennika Poznańskiego piszą z 
Augustowskiego, iż w szkołach tamtej­
szych wiejskich nauka dzieciom polskim 
wykładaną bywa ustawicznie w języku 
rosyjskim. Jakie owoce przynosi nauka 
w niezrozumiałym dla dzieci języku wy­
kładana, o tem nie potrzebujemy się za­
pewne rozpisywać. “Rezultaty takiego 
systemu są bardzo świetne, pisze kores­
pondent. Oto niedawno umarł nauczy­
ciel szkółki wiejskiej w Magalenowie, pa 
rafii Wigry. Szkółka zaś sama z dnia 2 
na 3 września spaliła się. Nie wyobrazi­
cie sobie, jaka to radość zapanowała w 
całej wiosce pomiędzy dziećmi, że juz 
więcej nie będą się męczyły azbuką i pi­
saniem rosyjskiem; że nie będą się uczyły 
religii prawosławnej, choć rodzice ich są 
katolikami: Wyrazem owej radości były 
harce i swawola, jakie zaraz na zgliszczach 
szkółki sobie wyprawiły. Patrzałem na 
to ze łzami w oczach, bo jakież to pokole­
nie wyrośnie z owych dzieci, co weselem
obchodzą spalenie się szkoły? A kto 
mu winien?

W wyższych szkołach nie lepiej, 
gimnazyum w Szuwałkach nie wolno

te-

W 
ró

wnież dzieciom uczyć się w polskim języ 
ku, pisać i mówić nim ani się modlić. 
Nawet w kościele katolickim nie wolno 
im po polska zaśpiewać, a o służeniu do 
mszy mowy nie ma. Nie dawno na ga­
lówce nauczyciel gimnazyalny śpiewu 
kazał im zaśpiewać hymn: “Boże cara 
chrani.” Zaśpiewali po polsku z własne­
go popędu. Za to natychmiast owego 
nauczyciela Bujnowskiego ze służby wy­
pędzono a uczniów po wyjściu z kościoła 
zapakowano do aresztu, a miano nawet 
zamiar wypędzić ich z gimnazyum. Że- 
byście też wiedzieli, co to my mamy za 
nauczycieli: inspektor jakiś perekińczyk 
Małorus, jeden nauczyciel syn popa, or­
dynarny i dziki, inny znów skończony 
pijak i to wszystko prowadzi naszą mło­
dzież. Cała też nauka polega na wdrożę 
niu zachowania akcentu czyli udarenia, 
umienia pisania po rosyjsku “po diktow- 
skie” za dyktowaniem. A cóż na to, 
zapytacie, kurator okręgu naukowego 
Apuchtin? Myślę, że go znacie dobrze, 
bo słyszałem, że nieraz już opisywaliście 
jego czyny i działalność. Pilnuje tylko 
tego, aby kwitły nie nauki — ale mo- 
skwicyzm. To cała rzecz. I teraz ob­
jeżdża szkoły, ale bada tylko, czy nie za 
mało gnębią nasze dzieci.”

— Do Berdyczowa w Królestwie Pol- 
skiem, przybył dnia 5 z. m. książę Wad- 
bolski, naczelnik wszystkich komor cel­
nych, położonych nad Zbruczein, w towa­
rzystwie 16 oficerów straży finansowej i 
150 żołnierzy tejże straży, a zawezwawszy 
pułk piechoty, stojący w Berdyczowie, 
otoczył to miasto kordonem wojskowym 
i odbywa rewizyą po wszystkich składach, 
sklepach i po mieszkaniach żydowskich, 
szukając towarów przemyconych drogą 
kontrabandy z Galicyi. Pomiędzy żyda­
mi berdyczowskimi ma być popłoch nie­
słychany, bo się okazuje, że kontrabanda 
żydowska kwitła w najlepsze w ostatnich 
czasach. Magazyny wojskowe, do któ­
rych polecono znosić wszystkie wykryte 
towary zagraniczne, nieostęplowane na 
granicy, podobno już w ten sam dzień 
zostały wypełnione po brzegi, a według 
pogłosek, jakie kursowały tego dnia po 
mieście, żydzi będą musieli setki tysięcy 
rubli zapłacić kary celnej, a oprócz tego 
setki tysięcy rubli stracą na skonfiskowa­
nych towarach.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Jak wiadomo aresztowała polieya 
trzech agitatorów eocyalistycznych, przy­
byłych do Księstwa ze Szwajcaryi. Na­
zwiska tychże są: Stanisław Mendelsohn, 
student medycyny, syn bogatego kupca 
Ber Wolffa M. z Warszawy, wieku 24 lat 
— dalej pani Marya z Zalewskich Jan­
kowska, wieku 31 iat, córka bogatego o- 
bywatela na Rusi, — i Hieromin Wroci- 
sław Truszkowski z Rusi, student medy- 
cyny> którego schwytano w Rawiczu, pod­
czas gdy pierwszych, jak donosiliśmy, 
przytrzymano w Bydgoszczy. — Prócz 
nich znajduje się w poznańskiem więzieniu 
śledczem ślusarz Goryszewski, zatrudnio- 

•ny dotychczas w fabryce Cegielskiego, i 
introligator Janiszewski z Grodziska, ob­
winieni o agitacyą socyalistyczną pomię­
dzy robotnikami.

— W Górczynie ustawicznie powsta- 
ją pożary. W poniedziałek dnia 12 zm. 
zgorzała do szczętu chałupa gospodarza 
Szajka, w czwartek następny dom panny 
Luer, w poniedziałek zaś zrana około go­
dziny 9 w stodole jednego z tamtejszych 
gospodarzy powstał znowu ogień, który 
trwał przez cały dzień. We wsi poroz- 
izucano podobno listy z zapowiedziami 
wielkich pożarów.

Pan sędzia Mieczysław Łyskowski, 
dyrektor banku pod firmą Kwilecki, Po­
tocki i Spł. straciwszy niedawno siostrę, 
która po śmierci żony zajmowała się wy­
chowaniem jego dzieci, poniósł znów 
cios dotkliwy, bo oto dnia 19 września 
zabrał mu Pan Bóg jednego z synów, 
Józefa. Szczere współczucie rodaków 
towarzyszy tej bolesnej stracie,

— Rejencya poznańska wydała pod 

parafii szkoła leży, a to na podstawie 
reskryptu ministeryalnego z dnia 18 lu­
tego 1876. Natomiast nauczyciele, 
udzielający religią, stoją pod dozorem 
tego inspektora lokalnego względnie po­
wiatowego, w którego obrębie szkoła jest 
położona.

— Dnia 15 zm. powstał w niewiado- 
my dotąd sposób ogień na folwarku pro­
boszczowskim w Mroczy, oddalony o 2. 
iłom, od miasta nad szosą nakielską, i 

o rócił w perzynę większą część zabudo­
wań gospodarczych.

— Z Gniezna donoszą ponownie o 
wielkiej kradzieży. Landratowi Nollau 
skradziono niedawno wszystko srebro 
stołowe. Złodziei nie wykryto dotych­
czas.

— W nocy z 19 na 20 zm. zgorzało w 
Stęszewie 8 stodół napełnionych tegoro- 
cznem żniwem.

— Wieś Lubin pod Trzemesznem 
obejmującą blisko 700 morgów urodzaj­
nej gleby, sprzedał p. Mlicki Emilowi 
Kranigerowi ze Ślązka za 165,000 ma­
rek. Mówiono już dawnej o sprzedaży 
tej wsi, lecz później wiadomość tę odwo­
łano. Dziś stało się to faktem, jak do­
noszą do Orędownika.

Prussy Wschodnie i Zachodnie.

Ze Sztumu piszą do Gaz. Tor.: “Dnia 
17 września przybrało się miasteczko na­
sze w szaty świąteczne. Tryumfalne bra­
my i kwiatami przybrane ulice ociekiwa- 
ły wjazdu Przewielebnego biskupa war­
mińskiego dr. Krementza, który pod wie­
czór w licznym orszaku świty jeźdźców 
wjechał w mury miasta karetą p. Adama 
hr. Sierakowskiego. W niedzielę po 
rannej mszy św. ruszył dr. Krementz 
poczwórną landarą p. H. Donimirskiego 
z Zajezierza, ciągnionią przez cztery kru- 
czo-kare, tak uprzężą jak pięknością od­
znaczające się konie do sztumskiej wsi 
w celu udzielania błogosławieństwa i 
wygłoszenia nauk swych pasterskich. 
Około 2 godz. w południe powrócił na 
obiad do plebanii w Sztumie, gdzie go 
oczekiwało towarzystwo, złożone z du­
chownych z okolicy, kilku obywateli i 
reprezentantów władzy świeckiej. P. lan- 
drat Wessel wzniósł na cześć ks. Bisku­
pa toast, obracając się tylko w ogólnych 
greczności frazesach, ks. Biskup jednakże 
w swej dosyć długiej odpowiedzi silniej­
szy położył przycisk na stósunki kościoła 
z państwem, wyraził swe zadowolenie, 
że i zastępcy władzy świeckiej biorą 
udział jakkolwiek tylko formalny, w u- 
roczystosciach kościoła i zakończył wy­
głoszeniem pewnej nadziei, że obiedwie 
władze — kościelna i świecka — w kró­
tkim już czasie podadzą sobie ręce bra­
tnie i że jak było w przeszłości i przy­
szłość przyjaznem zabłyśnie dla wszy­
stkich wiernych światłem.

Po ukończeniu bankietu udał się ks. 
Biskup do kościoła, aby udzielić licznie 
zebranym tłumom ludu Sakramentu 
Bierzmowania. W poniedziałek o godzi­
nie współ do pierwszej stanęła — pogoda 
bowiem sprzyjała — otwarta landara, 
stawiona już dnia poprzedniego do dy- 
spozycyi ks. Biskupa przed dworcem w 
Zajezierzu. Dostojny gość i kilku du­
chownych wysiadło z niej, powitani 
przez domowych i zebranych obywateli. 
W odpowiedzi na wzniesiony toast przez 
gospodarza domu p. H. Donimirskiego 
odpowiedział ks. Biskup, dziękując za 
życzliwe serca, a podnosząc obok uczuć 
religijnych znanej familii Donimirskich 
i patryotyzm jako Polaków, który — jak 
się wyraża — wysoko cenić wypada, 
wniósł zdrowie wszystkich członków fa­
milii. O godzinie 3 opuścił Zajezierze i 
udał się do Bach owa udziel ać Sakramen­
tu Bierzmowania.

— Komitet zajmujący się urządzeniem 
uroczystości jubileuszowej na cześć dy­
rektora gimnazyum chełmińskiego p. dr. 
Łożyńskiego donosi, iż dr. Wiener, 
zrany z powodu swego wystąpienia prze­
ciwko mowom polskim na tej uroczysto­
ści, z komitetu wystąpił.

— Regiencya gdańska zleciła inspek- 
cyą lokalną nad szkołą w Libiszewie księ­
dzu proboszczowi Sawickiemu w Tcze­
wie.

— Proboszczowi Batkiemu w Rado* 
mnie regiencya zleciła także lokalną in- 
spekcyą nad szkołą w Jamielniku.

— W Reszlu dnia 14 zm. otworzonym 
został uroczyście nowy zakład dla głu­
choniemych. Przybyli na ten obchód 
naczelny prezes Horn, dyrektor krajowy 
Sauken-Tarputschen i prezes regiencyi 
Schmeling.

KzJ ązk.

Z Koźla donoszą do Schłesische Volks- 
Zeitung, iż pomimo przyrzeczenia, dane­
go przez ministra wojny, że się starać 
będzie zapobiedz złemu, t. j. aby kato­
liccy żołnierze nie potrzebowali uczę­
szczać na nabożeństwa starokatolickie 
księdza Grunastla, dotychczas dwie 
kompanie bywają odkomenderowane na 
to nabożeństwo.

— W Raciborzu odbyło się zebranie 
rzemieślników szląskich. Zebrało się ich 
60—70. Główną mowę powiedział p. 
Metzner z Prudnika. Potrzeba, mówił 1) 
większego połączenia pomiędzy maj­
strem, czeladnikiem i uczniem. 2) potrze­
ba przywrócić dawną uczciwość w rzemio­
śle. To się tylko stanie przez cechy przy­
musowe. Trzeba się bronić przeciw 
pieniędzom fabrykantów. Trzeba aby 
robotnicy podali sobie ręce. Burmistrz 
Kriesel z Głupczyc twierdzi, że brak 
religii wielką szkodą dla rzemieślników. 
Majstrowie często nie dbają o wychowa­
nie uczniów i dawają często zły przy 
kład, pracują w niedziele a w poniedziąr 
łek pi ją.
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qKZEGORZA VII.
— P^ełożył — 

X. J. Echaust.
(Ciąg dalszy.)

Kapłan żonaty.
W drugiej połowie jedenastego stule­

cia dosięgło straszne zepsucie wyższe i 
najwyższe stany ludzi. Król przodował 
wszystkim wyuzdaniem. A ponieważ

• “Co chcesz od niego?”
“Czy takie pytanie tobie przystoi, pię­

kna Eleonoro?”
“Czemużby nie miało mnie przystawać? 

Czy to żona nie może pytać, czego ktoś 
żąda od jej męża?”

Od twego męża nic nie chcę, mam 
prośbę do proboszcza.”

“Błazen z ciebie! Proboszcz jest moim 
mężem, więc pytasz o mego męża.”

“Gdybym choć|jednego z moich osłów 
miał z sobą! Tenby ci udowodnił, piękna

duch chrześciański nie może się nigdy 
pogodzić z wyuzdanym, despotycznym i 
barbarzyńskim kierunkiem, ponieważ na 
chrześciaństwie opiera się godność ludz­
ka, kultura i obyczajność nowszych cza­
sów, starał się demonicznie przebiegły 
książę Salicki podkopać wpływ nauki 
Chrystusa i Zbawiciela, jakiemu ulegała 
ludność w kościele i przez kościół. Z 
wyrachowaniem pracował więc nad ze­
psuciem duchowieństwa. Powołanie, zdol­
ność, czystość obyczajów, nauka nie o- 
twierały drogi do najwyższych godności 
kapłaństwa, lecz posłuszeństwo najwyż­
szej woli króla i jego doradzców. Sprze­
dawano publicznie urzędy duchowne wię­
cej dającemu, przez co samo już poniżone 
zostało duchowieństwo w oczach ludu. 
Kto najlepiej płacił, zostawał arcybisku­
pem, biskupem, opatem. Ludzie najgor­
szych obyczajów, czasem nawet znani pu­
blicznie zbrodniarze, piastowali godność 
biskupa i opata. Henryk IV odznaczał 
zaś przedewszystkiem kapłanów żonatych, 
przekonany niezawodnie, iż kapłan żona­
ty niezdolny jest do wykonywania obo­
wiązków wzniosłego powołania. Biskupi 
i opaci królewscy mieli żony i nałożnice. 
Zepsucie to, połączone z najobrzydliwszą 
chciwością i ubieganiem się o urzędy, 
przedarło się do celek zakonnych. Współ­
czesny Henrykowi IV zakonnik Lambert 
z Hersfeld, pisze o tern, jak następuje:

“Przyszło już do tego w dzisiejszych 
czasach, że w zakonnikach nie szukają 
czystości żywota, ale pytają, czy mają 
pieniądze. Na opatów nie wybierają lu­
dzi najgodniejszych, ale tych, co najwię­
cej płacić mogą. Opactwa bywają publi 
cznie sprzedawane, a choćby cena była 
jak najwyższa, nigdy nie zbywa na kupu­
jących, ponieważ zakonnicy niepamiętni 
zupełnie na reguły klasztorne i karność 
kościelną, ubiegają się o to, aby jedni 
drugich w zbierania pieniędzy uprzedzić 
i przewyższyć! Kapelan zamkowy Lant­
bert nie należał więc do wyjątków. Był 
on jakoby odnogą brudnego strumienia, 
zalewającego zatrutą kałużą wszystkie • 
stósunki życia i wszelką cywilizacyą, cór­
kę chrześciaństwa. Że zamęt zupełny i 
barbarzyństwo nie zapanowały w zupel 
ności, ludzkość zawdzięcza li tylko wiel­
kości i olbrzymiej sile Grzegorza VII 
Świątobliwość i bohaterstwo, czynność 
niezmordowana i wierność powołaniu pa­
pieża, wyzywały do walki zepsucie 
owego stulecia i zwyciężyły je w walce, 
jakiej drugiego przykładu nam dzieje nie 
podają.

Na drugi dzień rano po uczcie w Tri- 
fels siedział Lantbert przed skrzynią i 
pieniądze liczył. Rolki pełne były złotych 
i srebrnych pieniędzy, zbieranych od da­
wna na zakupienie opactwa. Kapelan 
dzierżawił dochody hrabstwa, należącego 
do hrabiego Wazo, ściągał nielitościwie 
podatki,poniewierał chłopów, bijąc kijami, 
aby wycisnąć, co się tylko dało. To samo 
czynił w Trifels, a sumy wzrastały szyb­
ko, odkładane starannie na zakupienie o- 
pactwa w Klingen, na które Lantbert od < 
dawna ostrzył zęby.

I jako poborca, dzierżawca podatków, ] 
dręczyciel chłopów nie był Lantbert wy- : 
jątkiem. Zakonnicy dzierżyli takie urzę- ] 
dy ku hańbie kapłańskiego charakteru, i 
Sami oni bowiem mieli do tych spraw 
potrzebne zdolności i wiadomości, a Lant- । 
bert kształcił się w tym celu w wyższym 
zakładzie, założonym przez książąt Sali- 
ckich w Spirze, celem kształcenia mło­
dzieży na urzędników państwa i sług ko­
ścioła!

Podczas gdy Lantbert badał złoty 
most, mający go przeprowadzić do opa­
ctwa w Klingen, krzyczało z całej piersi 
niemowlę w pobocznym pokoju. Wśród 
płaczu słychać było piosenki i słowa u- 
spokające Eleonory, konkubiny Lant­
berta. Wreszcie wyczerpała się cierpli­
wość kobiety, i z ust jej posypały się 
klątwy i wyzwiska.

“Będziesz cicho, — gadzino? Papież 
Hoellenbrand już idzie, poźre cie, — a ty 
brzydki bębnie! Słyszysz? — już idzie,— 
bierz ją!”

Ciężkie kroki odezwały się w sieni, 
drzwi się otworzyły a w nich ukazała się 
postać Afbalda, przewodnika osłów. Dzie­
ciak zamilkł na widok obcego człowieka.

“Eleonoro, gdzie twój mąż? Albo nie! 
— z twoim mężem nie mam sprawy. 
Więc, gdzie jest proboszcz.”

“Proboszcz jest moim mężem,—o tem 
wiesz przecież, Afbaldzie!”

“Twoim mężem? Daruj, ale to rzecz 
nowa zupełnie, - nie mogę dotąd z nią 
się oswoić.”

“Co jest nowomodne?”
“Żona proboszcza.”
“Co, — ja rzecz nowomodna?” zawo­

łała z gniewem. “Nieokrzesany z ciebie 
człowiek! Ja rzecz? Mąż mój doniesie o 
tem namiestnikowi, baty cię nie miną.”

“Eleonoro, bądźże rozsądną! Przecież 
nie powiedziałem, że jesteś rzeczą,—jeno, 
że tej rzeczy pojąć nie mogę, iż kapłani 
mają żony, bo tego dawniej nie bywało. 
Przed dwudziestu laty nikt nie słyszał o 
żonach księży; lecz odkąd w niemieckim 
narodzie spełniają się słowa Pisma św. 
wszystko staje się możliwem.

“Jakie słowa Pisma św.?”
“Biada ludowi, którego królem dzie 

cko!”
“Namiestnik język ci wydrzeć każę.” 

Mnie? Przecież nic nie zawiniłem.
Miejsca z Pisma wolno przytoczyć? my- 
śl|? Więc gdzie jest proboszcz?’’

Eleonorko, że proboszcz a twój mąż, to 
dwóch zupełnie różnych sobie ludzi! Ze­
chciej więc z łaski twej odpowiedzieć mi 
na pytanie. — Czy mąż twój nazywa się 
Lanbert?”

“Tak jest!”
“Jest Lantbert księdzem?”
“Jest.”
“Jakim sposobem stał się Lantbert 

księdzem?”
“Przez święcenia.”
“A zkąd święcenia mają moc; — kto 

je postanowił?”
“Jezus Chrystus.”
“Kto wyświęcił Lantberta.”
“Biskup ze Śpiry.”
“Z czyjego polecenia.”
“Z polecenia króla.”
“Nie prawda, piękna Eleonorko! Bi­

skup poświęcił z polecenia kościoła. Świę-

Eleonoro! Lecz kapłan może jej spowie 
dzi św. wysłuchać, i duszę jej uratować.” 

“Słuchaj, Afbaldzie, — przerwał kape­
lan; — gdy żona moja mówi, że petocie 
są zaraźliwe i niebezpieczne, ma słuszność. 
Jeźli żona moja twierdzi dalej, że mąż 
powinien najpierw myśleć o żonie i o 
dziecku, mówi znowu słusznie. Dla tych 
powodów nie mogę pójść z tobą; bo ka­
żdy małżonek ma obowiązek starać się o 
żonę i dzieci.”

“A jaki obowiązek ma kapłan, dusz 
pasterz?”
“Zanadtoś dziś wymowny,—wynoś się!” 
“Więc pozwoli ksiądz proboszcz, że żo­

na moja bez Spowiedzi i Komunii świę 
tej umrze?”

“Nie mogę temu przeszkodzić, —idźżeż 
już sobie!”

“Tak, — tak! — Proboszczu, tam nad 
nami jest ktoś, który będzie sądził was 
i biedną, opuszczoną żonę moją,” powie­
dział Afbald smutnie i odszedł.”

Lantbert stał nieporuszony i zamyślony.
“Nie słuchaj, mężulku, na głupie mo­

wy oślarza!” pochlebiała młoda kobieta. 
“Jakaż to bezczelna zuchwałość, aby ojca 
rodziny używać do zaraźliwie chorej! 
Któż będzie Opatem w Klingen, jeźli ty

cenie i błogosławieństwo nie są rzeczą 
królów, bo Chrystus Pan nie dał im do 
nich władzy. Pomiędzy Apostołami Zba­
wiciela nie było ani jednego króla.”

“Cóż dalej? Ciekawam, do czego 
zmierzasz?”

“Lantbert jest więc księdzem przez 
święty Sakrament kapłaństwa, a wyświę­
cony został przez biskupa, który jest du­
chowym synem papieża, namiestnika Bo­
żego na ziemi. — A teraz pytam: przez 
kogo Lantbert stał się twoim mężem? 
Kiedy, gdzie, kto was obojga połączył 
sakramentem małżeństwa?”

Kobieta nie wiedziała, co odpowiedzieć-
“O niestety, nie umiesz odpowiedzieć! 

Gdy Lantbert stawał się twoim mężem, 
nie było tam kościoła; bo kościół klątwą 
obłożył każdego kapłana, któryby pojął 
żonę, bo kapłani powinni być jak anioło­
wie, aby w czystych rękach piastowali 
Najświętsze Ciało Zbawiciela.— A dalej, 
Eleonoro! Cóż czyni Lantbert? Ten ma­
lec najlepszym dowodem, czem się zaj­
muje. Nie potrzebujesz się wcale wsty­
dzić, ale pomyśl, czy sprawowanie się 
Lantberta, kapłana, ma jakiekolwiek po­
dobieństwo do Lantberta, twojego męża? 
Lantbert kapłan odwiedza chorych, grze­
bie. umarłych, chrzci dzieci, odprawia 
Mszą św., słucha spowiedzi św., święci i 

j błogosławi. Czy czyni cośkolwiek podo­
bnego Lantbert, twój mąż? Nie! Więc 
Lantbert kapłan jest innym zupełnie 
człowiekiem od Lantberta, twego męża. 
Że zaś mam prośbę do Lantberta kapła­
na, a nie do twego męża, dla tego nie py­
taj, Eleonoro, bo kapłan żony mieć nie 
może.”

Eleonora gniewnie nań spojrzała.
“Zuchwały jesteś, człowieku! Obrażasz 

mnie, — wynoś się.”
“Afbald pragnie się widzieć ze swoim 

pasterzem; tego mu zabronić nie możesz, 
piękna Eleonorko.”

“Ruszaj do twoich osłów, głupcze! Nie 
pozwolę, abyś drażnił mego męża ostrymi 
przycinkami.”

Krzyk wywołał kapelana.
“Cóż się tu dzieje?”
“Bezwstydny ten człowiek powiada, że 

ty nie jesteś moim mężem, — nałożnicą 
mnie łotr czyni!”

“Uspokój się, Eleonoro! — Zkąd przy­
chodzisz, Afbaldzie, do takiej obrazy?”

“Prawdę mówię, nie obrazę, księże 
proboszczu! Ja tak powiedziałem: kapłan 
Lantbert a mąż Eleonory, to dwóch zu­
pełnie od siebie różnych ludzi. Czy słu­
sznie?

“Afbald jest przebiegłym, chytrym 
człowiekiem, który wszystkich podstępów 
wyuczył się od swoich osłów; — czy słu­
sznie?”

“Daruje ksiądz proboszcz! Moje osły 
poczciwe zwierzęta, nigdy nic złego nie 
uczynią, nigdy nie odchodzą od tego, do 
czego są przeznaczone. Moje osły pozo- 
stają ciągle wiernymi sługami Bożymi, 
nie pragną nigdy być tem, czem być nie 
mają. Mogę więc takie poczciwe, dobre 
zwierzątka daleko prędzej brać sobie za 
wzór, aniżeli ludzi, zapominających o 
swem przeznaczeniu, i czyniących, czego 
czynić nie powinni.”

“Pohamuj twój jadowity język, a po­
wiedź krótko, czego chcesz,” przerwał 
kapelan.

“Księże proboszczu, żona mi umiera. 
Proszę jej spowiedzi wysłuchać, komunią 
św. udzielić, aby w pokoju zeszła z tego 
świata.”

Lantbert podrapał się za uszami.
“Czy grozi niebezpieczeństwo? Mam 

bardzo pilne sprawy dla hrabiego Wazo.”
“Bardzo niebezpieczeństwo wielkie! 

Śmierć nie czeka, — hrabia może zacze­
kać.”

“Co jej jest.”
“Głowa jej spuchła jak bania, twarz 

rozpalona jak piec żelazny w tej tam la 
tarni.”

“To petocie,” zawołała Eleonora. “Nie 
chodź do niej Lantbercie! Mógłbyś się 
zarazić.”

“Czy żona moja ma umrzeć w grze­
chach i być potępioną?”

“A mąż mój ma się zarazić i zostawić 
żonę z dzieckiem sierotami?”

“Nie powiedziałżem ci, Eleonoro, że 
kapłan nie ma żony ani dzieci? — Pro­
boszczu, nie opuszczajcie mej żony!”

“Mężu, nie chodź,—śmierć ci tam gro­
zi! W stydz się Afbaldzie twojej proźby.” 

. “Wstydź się, Eleonoro, iż nie pozwa­
lasz kapłanowi pospieszyć z pomocą bie­
dnej umierającej duszy!”

“Co mnie do twojej żony? Nie mogę 
męża na zgubę narazić.”

“Co mnie do twego męża? Nie pozwo­
lę, aby żona moja zginęła.”

“A czy ci ją może uzdrowić głupcze?” 
“Nie, twój’ mąż jej nio uzdrowi, mądra

umrzesz? No i cóż, mężulku, starczą 
pieniądze?”

“Jeszczem nie skończył liczyć,” odpo­
wiedział Lantbert, i odszedł do poboczne­
go pokoju.

“Ksiądz, ej to zawsze z innego drzewa 
jak każdy inny mężczyzna,” mówiła Ele­
onora do siebie.— Byłby z nim z pewno­
ścią poszedł, — poznawałam to po nim. 
Tylko cierpliwości, — odzwyczaję go po­
woli od rzeczy, do jakich go święcenia 
kapłańskie ciągną. Nie jestżem młodą— 
piękną, — czy mnie nie kocha? Zobaczy­
my kto będzie mocniejszym — piękna 
młoda kobieta, czy święcenia kapłańskie? 
—- Któż tam znowu idzie? — mówiła, 
wyglądając oknem. Ach, to stara Józę- 
fowa;— czegóż ta chce?

Kobieta stara, wychudła, z iskrzącerni 
oczyma weszła do pokoju bez pozdrowie­
nia. Podparłszy się pod boki, stanęła 
nieruchomie, a przygryzając usta, wpa­
trywała się złośliwie w Eleenorę.

“I wy do mnie Józefowa? — no, prze­
cież raz też mnie odwiedzacie! Jakżeż się 
cieszę!”

“Tak jest, przychodzę do ciebie! Przy­
chodzę do Eleonory, plotkarki kłamliwej, 
kradnącej ludziom sławę i cześć.”

“Co, ja kłamię?”
“O i obrzydliwie! Nie powiadałaśże 

ludziom, żem ja młynarzowi gęś ukradła? 
Czy to nie kłamstwo, ty niegodziwa?”

“Chcielibyście temu zaprzeć? Tak jest, 
wyście gęś ukradli.”

“Kłamiesz, bezczelnie kłamiesz, ty sro­
ko'.”

“Sobie to powiedzcie; bo wy kłamie­
cie! Nie powiedzieliścież mężowi memu 
na spowiedzi, iż ukradliście gęś młyna­
rzowi? Czy nie prawda? Mamże zawo­
łać męża?”

“Aha, — jeszcze lepiej — twój mąż 
spowiedź zdradza!”

“No,— i cóż z tego? Nie jestżem jego 
żoną? Przecież mnie może o tem mówić 
w zaufaniu!”

“A ty w zaufaniu powtarzasz to całej 
parafii, zawołała z gniewem stara. W 
całej wsi o tem mówią. Wszyscy krzywo 
na mnie patrzą, i wszyscy mnie palcem 
wytykają. I zkąd to? Po prostu ztąd, że 
spowiadałam się kapłanowi, mającemu 
żonę.”

“To nie prawda! To ztąd pochodzi, iż 
popełniliście kradzież.”

“Co, ty nałożnico, takie rzeczy mi w 
oczy gadasz? Wyrzucasz mi gęś ukradzio­
ną, a ty co czynisz? Życie iwoje tak złe, 
brzydkie, że ani mówić o niem nie podo­
bna, bezwstydna wszetecznico! Wierz mi, 
że ile razy cię widzę, mdłości mnie biorą, 
— tak, gdy na ciebie patrzę i pomyślę, 
czem jesteś, wtedy widzę, że czart rządzi 
w świecie; bo nałożnica księdza, to naj- 
pyszniejsze dzieło szatana. Pfui bezwsty­
dna, pfui!”

“Pfui, ale na twój język jadowity, gę­
bę złośliwą! Nie potrzebowałaś tu wcale 
przychodzić, aby sobie ulżyć. Cóż możesz 
zarzucić memu mężowi?”

“Nie jestże kapłanem, żyjącym z nałoż­
nicą? Czy może być w świecie cośkol­
wiek gorszego. Powiedz mu, że się wsty­
dzić powinien dnia białego! Póki życia 
mego nie pójdę doń do Spowiedzi, a ro­
zum mnie pewnie odszedł, kiedym wy­
znawała grzechy człowiekowi obłożone­
mu klątwą; — człowuekowd, będącemu w 
mocy djabła, — powiedz mu to!”

“Pocóż mi męża wyzywasz? nie ukradł 
jeszcze niczego.”

“O, on największym złodziejem—krzy­
czała starzuszka z całego gardła. — Ma 
być dobrym pasterzem, a on jest wilkiem 
drapieżnym, zagradzającym przez zły 
przykład owieczkom swoim drogę do nie­
ba. To człowiek, który Bogiem gardzi; 
bo Bóg powiedział: nie będziesz cudzoło­
żył, — a on przed oczyma całej wsi ka­
żdego dnia bezczelnie przestępuje szóste 
przykazanie. Co więcej! Skalanemi rę­
koma swemi znieważa św. Sakramenta,— 
zdradza tajemnicę spowiedzi ku wielkiej 
szkodzie dusz, pragnących się nawrócić. 
Pfui! Czy cbciałabyś jeszcze więcej usły­
szeć, czem Lantbert! Pijanica,—celnik,— 
dręczyciel chłopów,— skąpiec, — gorszy­
ciel dusz!”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Odstępstwo. Hr. Campello, kanonik 
przy kościele św. Piotra w Rzymie, prze­
szedł na wyznanie protestanckie i umo­
tywował ten swój czyn w liście do kar­
dynała Borromeusz. tą uwagą, że Leon 
XIII zarówno jak Piuo IX nic nie działa 
ku pogodzeniu katolicyzmu z Włochami. 
Obrządek przejścia odbył się w kościele 
Metodystów i wywołał W całych Wło­
szech nie małą senacyą. Korespondent 
„Germanii” donosi, że liczy on około 50 
lat i od dawnego już czasu prowadził ży­
cie niegodne kapłana. Do kościoła przy­
bywał on regularnie, ponieważ funkcye, 
jakie tam odprawiał, przynosiły mu zna­
czną intratę, ale wieczorem przebrany po 
świecku, chodził po restauracyach, gdzie 
przez pijaństwo, klątwy, nieprzyzwoite 
mowy dawał publiczne zgorszenie. Nie­
raz też wałęsał się z podejrzanemi indy­
widuami po szynkowniach, lub w górach 
albańskich. Kilkakrotnie na rozkaz kar­
dynała wikaryusza odprawiał on rekole- 
keye, ale ćwiczenia duchowne nie zdoła­
ły go poprawić. Kardynał wikaryusz 
wytoczył mu wreszcie proces kanoniczny 
i już był dekret pozbawiający go kano­
nii prawie wygotowany, kiedy Campello 
ogłosił list w „Capitale”, w którym do­
nosi, iż składa swą godność „dobrowol­
nie” i przystępuje do sekty metodystów. 
Głowa rodziny, hr. Paweł Campello, w 
piśmie umieszczonem w „Osseryatore”, 
wyrzeka się łączności z apostatą, który 
shańbił nazwisko familii; hr. Paweł 
twierdzi, iż ks. Campello notorycznym 
jest niedowiarkiem.

Z Szwajearyi donoszą o strasznej ka­
tastrofie usunięcia się góry pod Elmem i 
zasypaniu przyległej okolicy. Z pod 
gruzów wydobyto kilka set trupów. Z 
powodu zatamowania doliny przez rumo­
wisko wystąpiła rzeczka Sernft z koryta, 
a powódź przeszkadza niesieniu pomocy. 
Dolina rzeczki Sernfcu otoczona jest zu­
pełnie skałami, tak że w zimie przez kilka 
tygodni nie ujrzysz w niej promienia sło­
necznego- W wyższej części góry spo- 
strzedz było można już od kilku lat poru­
szenia w ziemi, które wzbudzały obawy. 
W ostatnich dniach wzruszenia te się 
wzmogły i zagrażały wiosce Elm osunię­
ciem się. W skutek tego zaprzestano 
czynności w jednej z tamtejszych kopalni 
łupku, nie spodziewając się wcale, aby 
katastrofa tak była bliska. Deszcz usta­
wiczny rozrzedził ziemię, a w niedzielę 
dnia 11 zm. pomiędzy 5 i 6 godziną wie­
czorem zsunęła się w dolinę ogromna 
masa ziemi, zasypując najbliższe domy i 
część niższej doliny. Ludność okoliczna 
pobiegła natychmiast zasypanym na po­
moc, wtem spadła druga masa ziemi i 
zasypała całą niższą część doliny, oraz 
domy, obory, ludzi i bydło. Ziemia zasy­
pała około 30 domów i 200 ludzi. Woda 
w rzeczce Sernft dawno już wzrosła tak, 
że powódź zagrażała, atoli zdołano jeszcze 
wylewowi zapobiedz, kierując wodę w 
inną stronę. Ale w poniedziałek z rana 
około godziny 9 zsunęła się po raz trzeci 
ziemia. Ogromne skały rzucone zostały 
o godzinę drogi daleko, zasypując dolinę 
do wysokości 40 metrów. Cała dolina 
przedstawia obraz ogromnego spustosze­
nia. Zasypani zostali pomiędzy innymi 
wszyscy członkowie rady gminnej, dalej 
sędzia z Elm. Siły pomocnicze wystar­
czają, atoli ratunek jest bardzo utrudnio­
ny, gdyż widocznie jeszcze kilka mas zie­
mi spadnie, zagrażając także górnej czę­
ści wsi i kościołowi.

Dziwotwór. We wsi Ru mnie pod 
Komarnem pow. rudeńskiego w Galicyi 
urodziło się dnia 30 sierpnia dziecię płci 
męzkiej, które żyło po urodzeniu 18 go­
dzin. Dziecko silnie zbudowane, zupełnie 
rozwinięte, miało ńa szyi bardzo krótkiej 
stosunkowo, głowę niezwykle dużą o 
dwóch twarzach; na każdej z tych twarzy 
miało zupełnie prawidłowo wykształcone 
usta i nos, jako też z boku po jednem 
oku, umieszczonem w zwykłem położeniu 
i w zwykłej oprawie, opatrzone powieka­
mi, ruchome, a zatem również zupełnie 
wykształcone — drugie zaś oko tak je­
dnej, jak i drugiej twarzy były razem 
zrośnięte i umieszczone w samym środku 
głowy w jednej bardzo dużej oprawie.
Oczy te, a raczej podwójne to oko
miało dwie duże, oddzielne źrenice, 
było nieruchomem i bez powiek; podczas 
gdy więc dziecko mogło oczy, po bokach 
oddzielnie umieszczone, dowolnie otwie­
rać i zamykać — podwójne to oko zawsze 
niezmiennie otwarte i nieruchome było. 
Uszy, stósunkowo za duże, były umie­
szczone po bokach głowy, z każdej stro­
ny po jednem. Funkcye żywotne u tego 
dziecka odbywały się zupełnie prawidło­
wo, gdy n. p. jednemi usty ssało, drugie- 
mi tymczasem mogło się krzywić lub pła­
kać. Podniebienia i języki również pod­
wójne były. Z uwagi, że reszta ciała nie 
przedstawiała żadnych zboczeń w ustroju 
i zupełnie odpowiednio rozwiniętą była, 
a jedynie głowa dziecka wyżej wymie­
nioną dwoistość przedstawiała, należy 
wypadek ten do nadzwyczajnych rzadko­
ści, a kto wie, czy nie jest unikatem tego 
rodzaju.

Reminiscencje gdańskiego zjazdu. 
Kiedy cesarz Wilhelm przybył z Chojnic 
do Gdańska, wsiadając do powozu, krzy­
knął głośno do woźnicy: „jechać powoli!” 
Pod wieczór tego samego dnia obaj mo­
narchowie, niemiecki i rosyjski, przyby­
wszy koleją z Wisłoujścia, wsiedli do te­
go samego dworskiego powozu w celu u- 
dania się do konsulatu rosyjskiego. Wo­
źnica, otrzymawszy z rana rozkaz jechać 
powoli, jechał i teraz noga za nogą. Car 
uśmiechał się nerwowo, niespokojnie sie 
dział i kręcił się na wszystkie strony, wi­
dać było jak jest zaniepokojony powolną 
jazdą. Cesarz Wilhelm spotrzegłszy to, 
domyślił się przyczyny i kazał woźnicy 
prędzej jechać.

Przed rosyjskim konsulatem zebrały 
się tak wielkie tłumy ludu, że powóz z ce­
sarzem nie mógł wjechać do bramy i sta­
nął na środku ulicy. Obaj cesarzowie 
wysiedli i pieszo udali się do konsulatu. 
W chwili, kiedy przechodzili utworzonym 
przed bramą szpalerem, ktoś z publiczno­
ści podniósł nagle rękę z kapeluszem do 
góry i krzyknął: „hoch!” Zaszło to tuż 
obok cara, który intencyi nie zrozumia­
wszy, odskoczył parę kroków, wywijając 
rękami w ten sposób, jak gdyby się chciał 
zasłonić. Po kilku sekundach car się o- 
pamiętał i szybkim krokiem wbiegł do 
bramy konsulatu, zostawiając za sobą 
starego Wilhelma. (Danziger Ztg.)

POETS AND POETRY UF POLANO!
już wyszło z prascy siania.
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16 
itlustracyami —■ i zawierające oprócz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na historyę poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławniejszych polskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.
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Vorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku.

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot------

Niechaj sie nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li­
nie podają w gazetach tylko jedną cześć opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.
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Doktor W. Majewski
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Udziela radę lekarską biednym bezpłatnie a za- 

iejscowym tanie wyseła lekarstwa. 49vx

Mrs. M. Pyterek, 
------SKŁAD----- 

Butów i Trzewików.
W°ELECANCKIE OBUWIEM 

Fabryczne i na URząD. 
Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko­
nuję jaknaiakuratniej 1 po jaknajtańszej cenie. 

FRANCISZEK MURK0 WSKI, 

696 Milwaukee ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

A. J. KOWALSKI
utrzymuje

GROCERNIA
i

3Iąki, paszy, owsa, koni, itp. 
po jak najtańszych cenach.

6^9 i 631 NOBLE Str.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si g zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawneści, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami (West’s Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkień aptekach. Wystrzeg ć sie trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
?a sprzedawane w aptece W. BARDońs^iKGO 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ IOOO Straty!
<jsu największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń1 a w wielkich zawisłaniach i bole­
snych wjpadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chćemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rośeiihy sobie pr wa -- jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesl’s Cough^yrup), użytego stosownie po­
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WEST & Co., jedyni właściciele, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Haisted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North. West, wyrabia:
jakoteź przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner Noble JSts. diicagfo, 111.

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i Notaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca się S anownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzęda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury:
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwach najlepszych i najpewniejszych 

sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystępnemi,w 
sposób honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

KARTY OKRĘTOWE

Północno Niem. Lloydu
ogólnej zażywa sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie­
runek ich z Bremen do New Yorxu i Baltimore. 
Podróż opłaconą być może od samego miejsca 
pobytu do celu podróży.

Nikodem T. Tański,
Lock Box 45

South JBenćl, Ind.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

nu ram
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do^Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie

W- S. BORKIEWICZ, La Salle, III-

Jan Oale-wsłci
w Gi’een Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
I po jalcnajtansizej cenie.

JAN GAJEWSKI, 
Geeen Bay, Wis.

-------- :o:---------
Przeniosłam się z Haisted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu .Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

simm stidjdw
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
B^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------robię gotowe-----

Chorągwie. Szarfy. Odznaki i Rozety,
po pknajtanszych. cenach.

Na nadchodzącą porę latowc^ zao­
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie! 

R 'Dacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 

SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
T. NALEPINSKI

POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże I dobre cygary.

94 Division str.,

Szczęście za górami. Landsberger 
Ztg. donosi, iż we wsi Kremlinie rzuciła 
się ludność miejscowa na robotników 
polskich, zatrudnionych przy pracach pod 
kolej z Kistrzyna do Starogardu i poka 
leczyli ich w okropny sposób. Mówią, o 
pokaleczeniu 20 robotników i o zabiciu 
jednego. Sprawę oddano już prokurato- 
ryi, a chłopi niemieccy otwarcie się przy­
znali, iż powodem do takiego wybryku 
jest ta okoliczność, iż robotnicy polscy 
przybywając w te strony odbierając im 
chleb.

Niektórzy abonenci nasi dość często 
jeszcze adresują listy do redakcyi na i- 
mię pana Jana Barzyńskiego, byłego re­
daktora Gazety Katolickiej, który, jak 
wiadomo, od dwóch blisko lat mieszka w 
St. Paul, Nebraska. Chociaż listy takie 
nas dochodzą, częste jedakże wskutek te­
go, a mianowicie w sprawach pieniężnych, 
mamy trudności. Dla uniknienia więc 
tychże upraszamy adresować zawsze:

Gazeta Katolicka
i 606 Noble St. Chicago, III.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. V^est’r Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starz łośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. edno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie­
ra porcya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć di larów; prze­
sył my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, leżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jeźeli*lekarstwo wprost od nas i est wzięte. 
Adres: JOHN C. WE^T & Co., właściciele, 181 
i 183 ' W. Madison st. Chicago, -s • Sprzedają 

itakże Storev * Parker, róg Madison i Haisted st. 
i w aptece W. B^nońsKiEGO et Co. 615 Nobe 
str. Chicago, DL

R.l 1 obok Noble ulicy.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fubh 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawk st.— Chicago,

GENERALNA AGENTURA
PAROWCÓW BREMENSKICH

TNortłi German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN « BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto­

wych nie wydaje.

Wiktora Bardońskiego

Ml-
615 Noble St., na rogu Sloan ul

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

) od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,
LEKARZ EOLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca się na 

wszelkie choroby i -jłabości wypróbowana prak­
tyka i zwana ućzynm śó Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Kelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 5O.vVII

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i buźuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także 
HANDEL ZABAWEK DLA DZIK 
CI HANDEL CUKRÓW I SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
'Woaziki dla, Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 6ł dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu. Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło­
sić się można do:

TEO. M. HELINSKI, 
No. 149 E. Chicago Avenue.

) od 8 do 11 przed poł.
Godzmy Ofioowe: j od 2 do 6 pol;d.
Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za­
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po­
wracam.

Księgarnia Polska,
WtodystawaDynietricza,

SORNER NOBLE & BRADLEY STS., 
Chicago, IU.

nałożona 1872 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
wszelkie książki dc nabożeństwa 

polskim, angielskim \ niemieckim 
yku, książki naukowe, treści religij 

nej, dzieła literackie, historyczne, po 
i '^.wieści, książU teatralne i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksU 
żak znajdującyc i się w Księgarni poeeta Księgarni 
a nadosianiopi trzy-centowej marki pocztowej.
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Ciekawe Wyzwania.

Wobec rokowań rządu niemieckiego 
z Watykanem podnoszą dzienniki libe­
ralne i wrogie Kościołowi głosy, jakoby 
książę Bismark wędrował do Kanosy, dla 
tego, iż chce nieco katolikom pofolgo­
wać. Urzędowe i półurzędowe pisma 
milczą, lub starają się wytłómaczyc, że 
Bismark do Kanosy iść nie myśli. Zna­
czący w tym względzie jest głos organu 
ministeryalnego i stronnictwa wolno-po- 
etępowego Post. Pismo to, zarzekłszy 
się na wszystkie świętości, że partya wol- 
no-konserwatywna nigdy nie prowadziła 
walki kulturnej dla walki, lecz tylko dla 
obrony “domowych praw” pruskiego lu­
du, oświadcza, że jeżeli te prawa w sto­
sunku do Stolicy św. dostatecznie zabez­
pieczone zostały — to partya wolno kon­
serwatywna nie ma żadnego powodu 
przeciwić się zakończeniu nieszczęsnej 
walki. Jest to bardzo ważne oświadcze­
nie tego stronnictwa, które dotąd na 
wzór jańczarów tureckich stało przy cho­
rągwi walki, i które najwięcej Kościoło- 
łowi szkodziło bezwzględną nienawiścią.

Jeszcze ciekawsze od owego oświadcze­
nia, które z pewnością złożono na rozkaz 
z góry — są dalsze wywody Post, tłóma- 
csące, dla czego rząd musi uczynić zwrot 
w kościelno-politycznym pochodzie.

Z naciskiem — pisze Post — wskazują 
dziś niektóre dzienniki na to, że to, co 
książę Bismark mówił przy znoszeniu am­
basady niemieckiej u Stolicy św., nie 
zgadza się z tern, co się teraz dzieje, a z 
czego nie trudno wysnuć wniosek, że 
główny kierownik państwa ma skłonność 
pójść do Kanossy. Są to wnioski nieu­
zasadnione, a ci co tak piszą, zapominają, 
że już w roku zeszłym podczas obrad nad 
ustawą lipcową w sejmie pruskim przy­
znawano się do błędów. “Zwracano tam 
niejednokrotnie i bez zaprzeczenia uwagę 
na to, jak fałszywą była myśl żądania od 
Kościoła, aby ustąpił wbrew podstawie 
swej organizacyi. Już wtenczas uznano, 
że za nisko ceniono siłę i potęgę organi­
zacyi kościelnej, mającej za sobą przeszło 
tysiącletni rozwój historyczny, że się po­
mylono, pragnąc złamać opór Kościoła 
środkami wymierzonemi przeciw ducho­
wieństwu i ludowi katolickiemu; i że 
chcąc dojść do celu, trzeba dźwignią za­
łożyć u góry (den Hebel an der Spitze 
selbst anzusetzen).”

Szanowna Post wygadała się zatem, że 
wstępujemy w drugi okres walki kultur­
nej. Dotąd operowano u dołu, podsa­
dzano dźwignie i drągi pod lud i ducho­
wieństwo — a przekonawszy się, że to za 
ciężkie i za twarde kamienie, postanowio­
no tego sposobu walki zaprzestać i wziąć 
się do “dachu” — an der Spitze selbst! 
Łatwo jest zrozumieć, że dachem tutaj 
uważają Stolicę Apostolską. 
Jeżeli jednak administracya i polieya 
pruska nie zdołały przełamać oporu ludu 
i duchowieństwa wbrew organizacyi Ko­
ścioła i historycznego jego rozwoju — to 
z pewnością dyplomacya pruska u Stoli­
cy św. również tego nie dokaże, iżby Ko­
ściół katolicki od zasad swych odstąpił. 
Tam jest Piotr, ustanowiony przez Chry­
stusa na to, aby utwierdzał braci swoich, 
Biskupów, kapłanów i wiernych. Jeżeli 
się dźwignie i drągi tutaj przy peryferyi 
połamały i pokrzywiły — cóż Niemcy 
chcą zdziałać przy opoce, przy właściwym 
fundamencis?

Powiadacie dalej — pisze Post — że 
ustanowienie pruskiej ambasady u rzym­
skiej Kuryi nadaje jakiemuś tam księdzu 
włoskiemu stanowczy wpływ na wewnę­
trzną politykę naszą. Na to odpowia­
da Post:

Wpływ Kuryi na nasze stósunki we­
wnętrzne dzieje się przez centrum, a nie 
dopiero przez przyszłą ambasadę, gdyż 
centrum, chociaż formalnie od Kuryi 
rzymskiej niezawisłe, we wszystkich spra­
wach kieruje się zasadami katolickiemi i 
zapatruje się na rzeczy z kościelnego 
punktu widzenia. W pływ ten zwiększył 
się dzisiaj tern bardziej, że kwestye ko­
ścielne wysunięte są naprzód i że wskutek 
nierozsądnej secesyi liberałów centrum 
jest dzisiaj partyą decydującą w sejmie i 
w parlamencie! Kościelne stanowisko i 
kościelne zapatrywania nie miały nigdy 
takiego wpływu na naszą politykę we­
wnętrzną, jak od czasu, kiedy się walka 
kulturna wzniosła na wyżynę. Od chwi­
li zaś, jak ta walka zwolniała, zaczynają 
polityczne momenta w zapatrywaniach 
centrum brać górę i rugować zapatrywa­
nia kościelne. Jeżeli się ambasadzie 
pruskiej u Stolicy św. uda zażegnać, lub 
jeszcze więcej uśmierzyć walkę kulturną, 
to właśnie ta ambasada przyczyni się do 
zmniejszenia wpływu Kuryi na nasze 
sprawy wewnętrzne.

“Dopóki po stronie narodowej polityki 
stała pewna większość, niebezpieczeństwo 
nie było groźne, odkąd jednak mansze- 
sterskie żywioły narodowo - liberalnej 
frakcyi opuściły sprawę narodową i prze­
szły do postępowców — odtąd centrum 
decyduje — i o ile może być mowa o 
wpływie Kuryi przez centrum na naszą 
politykę, to Kurya zawdzięcza go sece- 
syonistom i tym, którzy ich popierają”.

W tej części artykułu widać pewien 
postęp. Roku zeszłego domagał się kan­
clerz od Kuryi rzymskiej, aby wprost 
wywierała wpływ na centrum, aby mu 
nakazała takie a takie zająć stanowisko

Na polskich pogorzelców wMichigan
do Red. Gaz. Kat. przysłali:

Poprzednio $ 144:50
Z New York, N. Y.

W ks. Grabowski, uzbierany, składkę 
po kazaniu w kościele św. Stanisława
B. i M. w sumie.........................  

Z Bridgeport, Conn.
Jan A. Włodek...................................... 
Antoni Gołuchowicz........................... 
Helena Gołuchowicz........................... 
Maksymilian Bilski..............................  
Marcin Skibicki.................................. 
Bieliński................................................  
Matoutz Prokopowicz......................... 
Jan Mrozik.. . ....................................  
Andrzej Czorba..................................  
Józef Sedlar...,....................................  
. ............................................................

Z Clear Creek, N. Y.
Wojciech Maślakowski....................... 
Andrzej Kuras..................................... 
Józef Wylęgała....... ............................
Michał KGamajski..............................  
Paweł Kałamajski...............................

Z Michigan City, Ind.
Jan Kujawski Otis..............................  
Jan Zdanowski.....................................  
Andrzej Borowczak.............. .............. .
Michał Kucharski...............................
Jan Wróblewski................................. 
PjctT Smankee....................................  
Jakób Buczkowski..............................

Z La Porte, Ind.
Walenty Gollambek............................  
Michał Pawlak....................................  
Thomasz Osiński................................  
Franciszek Hlebowski.........................  
Franciszek Dorszyńiki......................  
Józef Plewa.........................................  
Michał Bulera....................................  
Kaźmierz Woźniak............................. 
Wawrzyn Drzewiecki.........................

Z Buffalo, N. Y.
Wojciech Ryba czyk.........................  
Wojciech Kujawa........... .................... 
Leon Piątkowski.................................. 
Józef Wiśniewski...............................  
Stanisław Rybarczyk......................... .
Jakób Brzyker.....................................  
Karol Mikołajczyk.............................. 
Jadwiga Mikołajczyk........................... 
Józef Majkowski.................................. 
Józef Piotrzak.....................................  
Tomasz Wujek...................................

Z Duluth Minn.
Kasper Frankowski.............................  
Józef Rybarczyk................................. 
Michał Hoppa.....................................  
Stanisław Janek...................................  
Józef Woźniak....................................  
Józef Rosiński....................................  
Mikołaj Rybak....................................  
Walenty Krzeszewski.........................  
Andrzej Krzeszewski................ ......... .
Andrzej Kuśnierek.............................. 
Franciszek Nowicki..........................
Franciszek Gram za.............................  
Rozalia Skowronek..............................  
Walenty Walkowiak........................... 
Michał Łaciński...................................  
Jakób Budnik....................................... 
Szymon Budnik...................................  
Jan Krzeszewski................... ..............
Grzegorz Czelusta..............................  
Antoni Gram za...................................  
Walenty Gram za................................  
Kaźimierz Mulzolf...............................  
Jan Chylewski...................................... 
Marcin Muzolf.................................... 
Łukasz Nowicki................................  
Michał Banach....................................  
Walenty Borowiar.............................  
Jan Feclaw............................... -........
Marcin Banach....................................  
Michał Kamiński............................ .
Andrzej Myszka.................................. 
Jakób Pilowski....................................  
Jan Kuśnierek...................................... 
Szymon Młynarek..............................  
Jan Biskup...........................................  
Antoni Kuśniorek..............................  
Adam Chylewski..................................  
Jan Nowak..........................................  
Łukasz Marcyniak............................... 
Antuni Tarnowski..............................  
Jan Tarnowski....................................  
Michał Woźniak................................
Jan Kozłowski....................................  
August Dziemieński............................ 
K. Ludwikowski................................... 
Mateusz Drejma........ ........... ..............
Marcel Szczepańisk............................  
Balcer Kamiński.................................. 
August Liwna....................................... .
Jan Myks..............................................  
Andrzej Kotlarek................................ 
Antoni A amski...................................
Frank Bejenka.................. ...................
Jan Maciejeski...................................... 
Fr. Szybicki......................... ................
Mateusz Szybicki................................. 
Marcin Grochoski................................. .
JanMarszal....... - ................................  
Jan Gramza.........................................  
Szczepan Gramza...............................
Marcin Nowak......................................  
Jakób Potulny....................................... 
Jan Mniechor...................... ................
Szczepan Hork a...................................  
Adam Kanikowski................................ 
Andrzej Marszal....................................
Tomasz Syrek......................................  
Ignaz Galcz.......................................... .
Jan Polski........... ,................................  
Jozef Redlak.........................................  
Anthoni Erra......................................  
P. Harrington................. ....................
Franciszek Branikowski................... .
Roch Korpal Otis.................................
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Z powyżej zkolektowanych pieniędzy Gazeta 
Katolicka wysłała $ 200.oo dolarów na ręce 
W. ks. A. Szklarzyka w Bay City do dalszego 
podziału pomiędzy potrzebujących ratunku.

Listy Polskie na Poczcie w Chicago
zalegle z ubiegłego tygodnia.

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone.
1 Adamowska Agn.
10 Bierlich Rozalia.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za Gazetą Katolicką,:
Szczepan Szafrański, Buffalo............. .......  
Wojciech Foltynski, FallRiver...............  
Fr. Konwalski, Pittsburgh..........................  
John Soldatt, Gaylord................................  
Fr. Talaska, Bay City..................................  
Wojciech Maślakowski, Clear Creek......... 
Jan Celmer, Buffalo............................ .. .......
Hipolit Grochowski, Tremont...................  
Jakób Szulc, Peshtigo Harbor...................  
Wojciech Nowicki, Toledo...... ................... 
K. Czarnecki..........  “ ...........................
Wal. Gołębiewski.. “ ........................... 
Jan Zieliński, Burlington........................... ,
Jan Tatera, Chicago................. ...................
Józef Bukowski, Bay City  
Rev. A. Liski, New Waverly...................  
Walenty Bukowski “   
Józef Derwichowski, Owatonna...............  
Błażej Bugno, Wahoo.................................  
Jan Deja, Stevensville,.’............................... 
Wojciech Tabaczynski, Detroit...............  
August Bollman............. “
Wojciech Rybarczyk, Buffalo...................  
Wojciech Kujawa......  “ ...................
Rev. A. Mathaushek, Washington............

1 Jan Kołodziej, Yorktown..........................  
Eryk Wysinski, Chicago............................. 
Jan Putynkowski, Toledo.........................  
Rev. A. Śnigurski, Chicago......................

SS. Wizytki w Krakowie.. 
Rev. U. Paszkiewicz, Otis........................  
Osobista ofiara na 10 egzemplarzy Gazety 
Katolickiej dla swoich parafian. 
Piotr Lewandowski, St. Louis........... ........  
Franciszek Czajkowski “ .....................  
Piotr Gajewski, Radom..............................
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Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wymie­
niony w powyższym spisie, tego uprasza­
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a- 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO
w Chicago, Illinois

Korespondencja z New Yorku bę­
dzie umieszczony, skoro p. korespondent 
poda swoje nazwisko i adres dokładny. 
Rozpoczynanie boju z zawiązanemi ocza­
mi nie wyszłoby nam na dobre.

Poszukiwania

Wojciech Gwit poszukuje brata swego 
Franciszka Gwit, który przybył do New 
Yorku na końcu miesiąca czerwca 1881. 
Ktoby wiedział o jego miejscu zamie­
szkania lub przypadku śmierci, raczy do­
nieść pod adresem: Wojciech Gwit

Care of C. Czarnecki 
Nebraskaave. &Hoig str. Toledo, Ohio.

Jan Masłowski poszukuje swej siostry 
Krystyanny Masłowskiej, która przed 
trzema laty zosłała w New Yorku, a do­
tychczas nie można się nic o niej dowie­
dzieć. Upraszam przeto rodaków, jeśli 
który wie o jej dzisiejszem miejscu za­
mieszkania, o łaskawe doniesienie pod
adresem; 
6v4.

John Masłowski 
Bx. 900 Green Bay, Wis.

Poszukuję we ważnym interesie Flo- 
ryana i Magdaleny Werner, pochodzą­
cych z Lubostonia. Znajdują się podo­
bno w Chicago. Rodaków znających ich 
pobyt upraszam o podaniu adresu.

4v3.
Wojciech Nowak 

South Bend, Ind,

JFoszukuje się trzech robotników do 
robienia cygar, płaca dobra, — polacy 
mają pierwszeństwo. — Dowiedzieć się 
można pod No. 875 Milwaukee Avenue 
u Foersta.

Na przedaź 80 akrów gruntu w No­
wym Poznaniu, Howard Co. Neb. bardzo 
tanio. Zgłoszić się można do:

6v3.
Stanisława Buśki 

650 Noble st. Chicago.

Na Markiecie Chicagowskim

Chicago, dnia 17 Października 1881 roku.

Jul. Banu £ to
182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYGH
— i -

Salonowych

FOIITMW

SKRZYDEŁ
P1ANINÓW

-i-

Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca

DWADZIEŚCIA PIEC TYSIĘCY MIST1ZÓW MDZYKI.
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauera.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER a lid CU
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts

M. A. LA BUY
u nu ii

CUKRÓW

DOBRY TYTOŃ
----°1°----

-PRZYBORY DO

Chicago

MICHAŁ LANGE,
Polski Fabrykant

Powozow, Buggy
i rozmaitego rodzaju Wozów.

Wszelkie obstalunki i reperacye jak również ku­
cie koni wykonuję dokładnie i punktualnie.

Za trwałość i dokładne wykonanie powozów i 
wozów gwarantuję.

746 Elston Ave- eon Crossing st-
3vxi. CHICAGO, ILL.

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców
------ SPRZED AJE-------

KARTY OKRĘTOWE
zarazem Agent Gazety Katolickiej. 3vxl

9

M. Wrtitt lilii PillMl

PROSTA UNIA NA

AMSTERDAM । NEW YORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE. OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne cedułyfraclitowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

S i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał buezki.

pasażerowie~mogą1?abywać karty okrętowe na
WSZYSTKIE KLASSY Z wl&YSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
^zdrowa na okręcie. t r

Ab>! uchronić podróineffo od u-yzyskiwaA i zdiimUc, dołączamy i lę dogodno^, 
te podróinego odstawiamy z dworca kolei al do domu bez ładny 

kosztóio dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.00.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo s

B. B, H. toe Ło?,
25 S. William Str., New York

albo

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

W. S M U L S I£ I,
606 Noble Str. Chicago, III.

JOHN BLONARZ,
165 W. 19th Str. Chicago, III.

JOHN SARZYŃSKI,
St. Paul, Nebraska.

J. T. TAŃSKI,
South Bend, Indiana.

A. M. COWUS,
712 Gratiot Ave. Detroit, Mich.

A. SCHERMANN,
52 Bradley cor. Noble Sts. Chicago.

THEO. RUDZIŃSKI,
Milwaukee, Wisoonsin

W. S. BORKIEWICZ, 
' La Salle, Illinois.

JOHN GA JEWSKI,
Green Bay, Wisoonsin.

JOHN STARSZAK,
Lemont, Illinois.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo | Z BREM EN.
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 8200 tonów, kapitan Unduetch;
Nuernberg, 
Ohio 
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200
2500
2500
2500
2500

Jaeger, 
Meyer, 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heinoke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMOHE DO BBBMBN
Pokład. >$80,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMOKE

Wezer... 31 Sierpnia
Hermann 7 Września
Koeln... 14 “
Strassburg 21 “
Braunschweig 28 “

Z BALTIMORE.
22 Września o 2 po poł.
29
6 Października “
13 “ “ “
20 “ “

wobec projektów rządowych. Teraz 
przyznaje Post, że centrum formalnie 
jest od Stolicy św. niezawisłe — i że 
wpływ Kościoła na politykę wewnętrzną 
można tylko w ten sposób zmniejszyć, że 
się kwestyą kościelną zepchnie z pier­
wszego planu — to jest, że się naprawi 
krzywdę Kościołowi wyrządzoną.

Gdyby ks. Bismark tego ostatniego 
szczerze pragnął i podał ustawy majowe 
gruntownej rewizyi — to prawie można- 
by się zgodzić na to, iżby według rady 
organu ambasadorów, jaki pruski - amba­
sador wyprawił się z “dźwignią” na Wa­
tykan i przekonał się, jak silnie jeszcze 
stoją mory św. Piotra! (Kur. Pozj

13
18
19
21
23
27
29
69
71
72
73
79
82
86
87
90

Borszawski Ed. 
Budzbon J«n. 
Burkart Felix. 
Buzalski Józef. 
Chicowska Ida. 
Derz Jan 
Druszky Frank 
Hynek Marcin. 
Janowiak Jóef. 
Jelinek Frank. 
Kaczmarek M. J. 
Kumasa Andrzej. 
Koszowski M. 
Kuszel August. 
Kutnowski J. K. 
Lanoch F.

177 Warhanek S. Ł.
186 Wolski M.
192 Zenopalski C.

101 Magowski Andrzej
108 Milota Franciszek
109 Morawiec Anna.
108 Murawski Andrzej.
115 Nadolny A!ex.
116 Nawrocki Jakób.
128 Pinas Wawrzeniec.
132 Rytowska Antonia.
136
141
152
153
158
159
163
165
166
176

Salewski Albert. 
SzalK Sebastyan 
Szulz Jan.
Szulist L. 
Sobierajski Jan. 
Sprawka Frank. 
Stoneski Geo. 
Szczukoński Jan. 
Tadych George. 
Walter Chas.

178 Wazbinski Mikołaj.
188 Wróblewski Józef.
196 Zarzyński Józef.

W Muskegon, Mich., zastrajkowali ro­
botnicy przy młynach, żądając podwyż­
szenia płacy. Dla zapobieżenia rozru­
chom musiano zwołać milicyą krajową. 
Dziś już porządek przywrócony » robo­
tnicy wróęili do pracy.

Pszenica zimowa..............
“ latowa........  

Korn...................................  
Owies..................................  
Zyto..................................... 
Jęczmień............................
Chmiel; funt....................... 
Mąka, beczka.....................  
Wieprzowina, beczka........ 
Masło, fUnt........................  
Sery....................................  
Łój......................................  
Boby, buszel....................... 
Jaja, tuzin................ .........

Pierze gęsie, funt............... 
“ kacze, “ ..........  
“ kurze, “ ..........  
“ indycze, “ ........... 

“ “ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka.  
Brzoskwinie “   
Gruszki “ ..............
gytryny, pudełko............... 
Pomarańcze '* ............... 
Figi świeże, funt.................  
Orzechy “ .....-.........
Winogrona, “ ................  
Siano, tymotka—ton...... .

“ z preryi.............  
Miód w plastrach, funt.......

‘‘ wolny, funt.... . 
Wosk czysty........................

“ brudny........................
Kury żywe, funt.......... ....... 

“ “ tuzin...................
Gęsi “ “ ...... .........
Kaczki “ “ ................
Indyki “ funt.......... ........  
Kartofle, buszel................. .
Rzepa.................................... 
Tomatoes............................ -
Kapusta, 100 główek..........  
Cebula, beczka....................  
Kawa..................................... 
Herbata........*............... .......
Cukier.................................. 
Sól, beczka........................... 
Syrup i Molasses ................  
Ryby, pół beczki.................

“ funt........................  
Nasiona: Koniczyny buszel.

“ Tymotki “ .
“ Lnu....... “ .

Woły żywe za 100 funtów... 
Cielęta za sztukę  
Krowy dojne za sztukę . 
Wieprze za 100 funtów  
Owce “ “ “ .....
Wełna, funt............ .............. 
Węgle..................................
Drzewo....... ...... , ..............

.. 1.33 do 
- 1.40 “ 
... 58 “ 
... 40 “ 
... 1.00 “
... 80 “

7.50 “

1.45
1.86

66
48

1.07
1.04
0.35
800

18.05 “ 18.20
..... 10 “ 
.... 2 “ 
...» 5 “ 
- 2 00 “ 
... 20 “ 
... 56 “ 
.. 30 “

... 35 “
.... 25 “
.... 2.25 “
.... 4.50 “

32
12

6
2.25

21
58
33

8
4

45
80

3.00
5.00

4.00 “ 6.00
.... 7,00 “ 
.... 7.00 “
..... 16 “

4 “ 
3 “

... 13.00 “ 
... 8.50 “ 
....... 10 “ 
.......  18 “ 
.....- 10 “
.......  15 “ 
....... 7 “ 
... 1.75 “ 
.... 5 00 “ 
.... 2.25 “
.... 0.09 “ 
....  0.80 “

8.50
7.50

18
15

9
18.00
14.00
0,15

20
22
17

0.8
8.00
7.00
2.75
0.10
1.00

1.50 " 1.75
... 0.40 “
.. 6.00 “
... 2.50 “
.. lO^4
.. 20“

7 “
. 1.25 «

28
3.50

5
5.35
2.35
1.44
4.00
3.50

0.60
9.00
3.50

30
75
11

3.00
60

14.50
15

5.50
2.55
1.46
4.50

“ 8.00
. 20.00 “ 50.00 
,. 3.50 “ 5.90 
. 2.50 “ 4.4o 

. 0.14 “ 0.42 

.. 4.50 « 8.00
5.50 " 9.50

dla dzieci
ATI . VI,

394 Milwaukee Avenue
róg Carpeuter ulicy. 3vxi.

Lekarz na Oczy i Uszy.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż kalara- 
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko.

I od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowes-j “ 12 “ 2 w południe, 

j “ 6 “ 8 po południu, 
w Niedzielę:-{ “ 10 “ 2 w południe.

Dr. M. DROSSNER, 
606 Milwaukee Avenue 

5vxi. CHICAGO, ILL-

PIOTR KIOLBASSA.

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach it. d.
Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
563 NOBLE ULICY.

POLSKIE ELEMENTARZE,

dla

W drukarni Gazety Katolickiej 
nabyć można

ELEMENTARZ
dzieci, w którym znajdują się ła-

dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłka po­
cztowy, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając cd 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.
GAZETA KATOLICKA.

006 Noble Str., CHICAGO. ,

Praktyczny Lekarz 
Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 

CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9$ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rok ad om swój 

mmliii KRAWIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW, 

1T1 W. uKadisioii st. Chlcag-o.ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

magazym mm 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.ANTONI STELLMACH,

397 MILWAUKEE AYENUE
pobliżu Carpenter St. Chicago.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajda u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO ILL

Pokład. ,$28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do
“ Torunia “
“ Inowrocławia “
“ Mogilna “

“ Gnieźna
“ Krakowa
“ Lwowa
“ Brodow
“ Eydtkun
“ Gumbina
“ Piły

Chicago. $41
42
42
41
41
45
48
52
52
44
43
41

40
10
10
95
65
35
60
50
70
10
63
50
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Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 

worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej możo podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychajg

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże, dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT maję 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapj?taniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street.

Baltimore, Md.
albo

do H. ClausseAius & Co., 2 South Clark stk 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sę. 
W. SMULSKI, 666 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. I9-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIE WICZ, La Sale, 111.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Do moich Rodaków w Łemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i okolicy, 
---------- że ----------

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach
mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

3"S-tO.17O2EiO.lS.,
LEMONT, ILL.

Jan hauber,MANUFAETORNIA I SKŁAD

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th SM.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wvj "zau aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkania. '

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedna osobę tylko

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,5
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 158 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

a więc taniej niż gdzie indziej.
BILETY KOLEJOWE

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po‘kartę okrętowa, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi­
ska i miejsce pobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę, 
Zawiadamiam zarazem Szare. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu 
pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie­
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19thSt
CHICAGO, ILI*.

%


